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Węgrzy do hr. Thuna.
Minął ro k ; wiosna, akacye węgierskie już w pą­

czkach, — Węgrzy przebyli niesłychane przesilenie, 
Walkę wewnętrzną, która zdawała się zapowiadać 
koniec podobny do austryackicb stosunków, podkopać 
parlamentaryzm, a wyszii z niej zdrowsi, pogodzeni, 
zjednoczeni z większością większą o największą część 
dotychczasowej opozycyi, z rządem, na którego czele 

'stoi mąż stanu, co tej pacyfikacyi kraju dokonał, pa- 
tryota o wybitnym kierunku politycznym, od którego 
nigdy nie odbiegł, ale którego partyjny wzgląd nie- 
zapedzał nigdy w jednostronność i zacietrzewienie. 
Według powszechnego uznania, a składała się nań i 
większość i opozycya, uosabia on czyste tradycye 
Deakowskie, któremu był jednym z najbliższych, stoi 
przy najszerszych prawach samodzielnych Węgier i 
przy unii z Austryą, przy konstytucyonalizmie i par­
lamentaryzmie, Które były arką narodową wśród 
•wszystkich dziejowych katastrof, stoi przy liberalizmie 
i postępie, bez których racya bytu Węgier nie dała­
by się umotywować.

Znał go naród, znała go Korona. Był już raz 
ministrem i dobrym i poszedł, gdy się zgodzić nie mógł 
z resztą polityki. Gdy go cesarz chciał zatrzymać za 
każdą cenę, i pytał, pod jakim warunkiem by został 
w gabinecie, odpowiedział krótko: „Pod żadnym-*,— 
i poszedŁ Dziś rządzi na czele kolosalnej większo­
ści, z aureolą „ pacyfikatora11 kraju, z tryumfem ,,formu­
ły Szelia“ która zmusza Austryę do powrotu do kon­
stytucyjnego życia, pod grozą — dalszej ewancypa- 
cyi Węgier.

Tu też nikt nie wątpi, że od czasu objęcia 
rządu przez Szella, wpływ węgierski na wypadki 
w monarchii podrósł. A kto uważnie patrzy, widzi 
skutki. Węgrzy nie mają żadnej ochoty biernie pa­
trzeć na psucie się drugiej połowy, której słabości 
możua wyzyskać do pewnego stopnia, pod względem 
ekonomicznym, naw-et politycznym, na rzecz Węgier, 
ale której przewlekła choroba już stajo się niebez­
pieczeństwem dla całości, dla monarchii, a tu już 
rozum stanu węgierski staje wyżej po nad drobne 
korzyści momentalne i nie może być biernym.

Otóż ten glos węgierski już się dobrze słyszeć 
daje. W różnej formie. Nawet w tej, gdy grozi 
oderwaniem się od połowicy aż do granic unii czysto 
personalnej, bo przecież ta  pogróżka musi być sły­
szaną i zrozumianą. Ten głos węgierski starał się wpły­
nąć na Niemców, by przyszli do opamiętania, a te spo­
radyczne odezwania się kilku polityków węgierskich 
mniejszego kalibru, które zdawały się robić koncessye 
na rzecz slawizucyi Austryi, jak Langa, młodego 
Tiszy, służyły tylko na to, by tem silniej wyjawiła 
się jednezgodność opinii politycznej Węgier, prze­
ciwna takim fantazyom.

Jako pi zedwnika eksperymentów foderalizacyj- 
nych, jako zwolennika myśli pacyfikacyi i ugody 
z Niemcami, uw aża się dziś powszechnie fcizella, 
W tym kierunku idą glosy młodego Andrassego, czy 
Bctiilena. Nikt nie wątpi juży że źle zrozumiane m- 
; tenńew z hr. Apponyim nie w yrażało nic innego, jak 
apel do anstryackich Niemców, by się opamiętali, je ­
żeli chcą liczyć na pomoc węgierską. Andrassy wy-

W sy -eik ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e .
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Nagłe ktoś schwycił Leona za rękę. Był to 
pułkownik Montulembert, wystrojony, we fraku, z de- 
koracyą, który zdawał się jeszcze brzydszy przy 
śnieżnej bieli balowej koszuli.

— Jeune Itomme! — zawołał po francusku — 
ta feta jest wzruszająca, koncert byI nadzwyczajny, 
łesteście nietylko narodem bohaterów, ale i narodem 
artystów...

Wsunął swą rękę pod ramię Leona i zda.ynl 
się być zupełnie zdecydowany nie opuścić go tak 
pręuko. Jnosił się nad urodą Jabłońskiej, nad jej 
ramionami, chwalił Baruincwajgu, entuzyazmował się 
nad dekoracyą sali. Leon idąc bezwiednie, kierował 
się w stronę bufetu — i doznawał dziwnego uczucia, 
jakby się wstydził iść tak z pułkowniKiem pod rękę. 
Wszyscy jednak rozstępowali się przed nimi z sza­
cunkiem,

Widoczne było. iz Leon miał więcej uznania 
i władzy, fifż sam przypuszczał. Nawet „starzy1* 
przyglądali mu się z jakąś sympatyczną cieka­
wością.

posiedział, że caie niebezpieczeństwo wiuzi w cho­
rej Austryi, nie wierzy, aby „dynastyu“ poszła na 
eksperymenta fcderalizacyjne, chyba, żeby szaleńcy, 
chcący węgierskiego zupełnego oderwania się od mo­
narchii — sami na to poszli.

Widzą to doskonale Czesi.
Stąd ciągle oburzenie, ale też i bezpośredni sku­

tek. Jeżeli ucichła nieco walka przeciw ,.trojspolkowiu, 
a korespondent wiedeński Nurodnich Listów schował 
ogon pod siebie, to efekt w  części węgierski.

Otóż żaden patryota i mąż stanu węgierski 
nie mnże spekulować „na c h o r o b ę  a u s t r y a c k ą * *  
i chcieć musi, by ustala. Ze zaś umieli Węgrzy za­
wsze to, czego chcieli, tam. gdzie się należało, wy­
r a z ić ,  to  w iad o m e.

Dziś stanowczo zasługuje ua podniesienie nie­
zwykle silny g ł o s  W ę g r ó w  do.br .  T h u n a ,  wy­
powiadany w Fcster Lloydzie Że ten głos rdpo- 
powiada wr całości opinii „miarodajnych*1 czynników7, 
a nawet wyszedł z ich inspiraeyi, nie może ulegać 
żudnej wątpliwości.

W Austryi dotąd same eksperymenta — pisze 
organ węgierskiej większości, mc ustalonego, chwia­
nie się miedzy ekstremami -  dziś jest „ k o n s t y ­
t u c y j n i e  z a w i e s z o n a  k o n s t y t u c y a * *  — par­
lamentaryzm bez parlamentu, stan prawmy po za 
prawem, wralka narodowa o paralitycznych objawach, 
klerykalizm łagodzony szyzmą, Lipertroria rządu ła­
godzona własną bezradnością i brakiem odwrngi, a 
upadek woli, myśli, u rządu, u ludów taki, taka mi- 
zerya, że gdyby nawet zabłysła myśl zbawcza, toby 
zastała taką prostracyę, żeby jużniewiedziano, co z nią 
począć, — „ l udy  — z d e g e n e r o w a ł y  do  s t o ­
p n i a  B a r b a r y  U b r y k “ — sie sind ja  leider schier 
su Barbara Ubryk deyene/t irt.

Skąd ma przyjść zbawcza idea? — pyta P. 
Lt. — ()d rządu! Ten od Taafia — „kiełbasi11 poli­
tykę byle przeżyć. Ja, es muss hicrueler dumał ein 
offeues W ort yesprochen we deit Narzuca rządom, że 
„bezwiednie, bez zamiaru, ale bardzo skutecznie pra­
cowały nad zniszczeniem austryackiej myśli w Niem­
czech1*. Chcąc wytworzyć przeciwwagę przeciw nie- 
mieckośei, pragnącej zlania się w wielką Germanię, 
doprowadzono do tego, że dziś z politycznych celów pa­
da hasło „Los von liom “, którego szalonym, ale naro­
dowo umotywowanym gruntem jest, że państwo Nie­
mieckie przybytku katolickich Niemców7 z Austryi 
nie chce, ale protestantów przytuli.

R z ą d  n i e  r o b i  nic,  z o s t a w i a  l o s o w i  
w s z y s t k o ,  czysta neyatiue Slaatskunsl. „Rozumie­
libyśmy każdy czyn, nawet zerwanie % dotyc.hczaso- 
wym systemem konstytucyjnym, choćbyśmy się na 
to nie godzili, ale byśmy rozumieli. S t a n o w c z e  
s f e d e  r a i  iz o w a n i e  A u s t r y i  z w a l c z a l i b y ­
ś m y  w e d l e  n a s z y c h s k r o m n y c h  si ł ,  g d y ż  
u w a ż a m y  je w r ę c z  z a  11 i e d o p o go <1 z e 1 1 1  a 
z d z i s i e j s z e m i  f o r m a m i  d u a l i z m u ,  ale 
jako czyn musielibyśmy je respektować, chociaż 
Węgry musiałyby co do siebie wyciągnąć wszystkie 
konsekweneye, ale nie przyznawalibyśmy sobie pra- 
w7a yeto przeciw7 konstytucjonalnemu ukształtowaniu 
Austryi. L e p i e j  r o z u m i e l i b y ś m y  i w z u ­
p e ł n o ś c i  u z n a l i b y ś m y  — pisze organ węgier­

Nie dziwnego — dał im dziś tyle wrażeń, 
a 1 za to, nad mogiłą stojąc, należy chyba być 
wdzięcznym.

Mentalembert kłaniał się znajomym i niezna­
jomym. \\ idocznem było, iż dążył do loży, w7 której 
siedział Zagórski z rodziną. Zagórska zwracała po­
wszechną uwagę, gdyż ustroiła się... av kontusz 
wńśniowy aksamitny, obszyty białjun łabędzikiem, 
Była śmieszna w koniederatce na bakier, lecz twarz 
jej promieniała taką dumą j radością, że nikt jej 
tego serdecznego wybryku za złe nie poczytywał.

— Oh, la belle polonaise!... — zawołał Monta- 
lembert, lecz Leon ciągle uparcie tak lawirował, 
aby Montulembert nie mógł s ię  spotkać z Zagórskim! 
Bał się, iż pułkownik odkryje tajemnicę zasiłku, 
iaką udzielał dla „J{ejnaiuu. Wiedz;ał. że Zagórski 
nie potrafi utrzymać reszty w tajemnicy.

1 oto natknął się na grupę „lmędzynarodow- 
ców-11, którzy ze Stronskim na czele stali milcząc 
niedaleko sceny i nie brali żadnego udziału ani 
w piciu, ani w "tańcu. Na ich twarzach zagadkowych 
nie nie można było w7yczytać, ani ironii, ani zado­
woleniu. Byli tak correct, że to aż trąciło o imper- 
tynency ę.

Leon cz u ł to d o sk o n a le , a p rz e c ie ż  
zarzutu ich p o stę p o w a n iu  n ie  mógł sform ułoA vać na­
wet przed sńmym sobą.

Chwilę tylko,'gdy wzrok Stiońskiego badaAyczy 
i przenikliwy‘spoczął na postaci pulk.OAVnika, Leon 
uczul, że Stioński bada 1 mierzy wzajemny stosu­
nek Leona do Montaiemberta. Z-Awfzuło w7 nim,

żadnego

ski rozstrzelonemu giosnami, czyn,  k t ó r y b y  
z t e n d e n c j a m i  f e d e r a l i z a c y j n e m i  r a z  
na  5 a we « e z e r w a ł  i s p o w o d o w a ł  p o w r ó t  
do s t a r y c h  f o r m  au s t r  yacfc i e g o  ż y c i a  
k o n s t y t u c y j n e g o ,  j e ż e l i  l a k i  c z y n  wogolc
j e s z c z e  m o ż e b n y .

Afle c z e °o  n ie ro zu m iem y, z  cz e m  z p u n k tu  w i­
d z e n ia  w s z y stk ic h  w ie lk ic h  in te re s ó w  m o n a m i,i  n i­
gdy7 z g o d z ić  się n ie  m ożu a, to  t a  p & io w ic z n o s„ , t a  
n ie ja s n o ś ć , t a  obaw7a  p rz e d  w ie lk ie m  s ,nnoAvez ,11 
t a k  lu b  n i e .  to  b e z  c e l u  i b e z  s t e r u  p u ­
s z c z e n i e  s i ę  n a  p r ą d ,  k t ó r y  g r o z i  ^ p o d m y ­
c i e m  f u n d a m e n t ó w  a  u s  t  r  y  u  c k  1 e j  b u d  o w  A 
p a ń s t A v o A A 7e j  i z a c h w i a n i e m  s ł u p ó w ,  n a  k t ó ­
r y  c h s t o i  d u a l i z m ,  a  5 n i ii) i 1 s  t  a  n  o av 1 s k  o

moe a r s t AVowe  m o n a r c h i i 11-
R ó w n ie  s iln e g o  g ło su  daAvno w a r iy s z a ła  Au- 

s t r y a  z ta m te j s t ro n y  L i t a w y  i  rf*i 
m n ogo .

O olibroda i  -  p o lity k a .
Diuyno już redakcyi N. S r . Fresse nię sprawił 

nikt takiego yaudlum, jak starosta nadwórjufiń&Li 
p. H a l e c k i .

Zaskarżył on golibrodę nadwórninusldigu o < ra­
żę czci starościńskiej. Golarz aaoAVodnił star, jcie 
cały szereg brzydkich, pospolicie brudnych nadużyć 
a sąd stamoławoAvski uwomił golarza, piętnując av spo­
sób bardzo dosadni postępowanie starosty.

Dla AT. Fr. Fresse zajście takie — to praw- 
dziwa gratka! Oczywiście zaraz trzyszpaitofvy art' 
kuł AYStępny na temat galicyjskiej a raczej „polskiej11 
administryacyi w Galicyi. Gdy w tym wypadku udo­
wodniono nadużycie, więc niewątpliwie były naduży­
cia i av tych wszystkich wypadkach, o których lde- 
dykohviek była moAya, a które nie przyszły przed 
kratki sądoAve. To zaś za pewnik przyjąwszy, łatwo 
,uż pismu centralistycznemu dalsze stąd wyprowa- 
dzić Avnioski.

„Prawdopodobieństwo — pisze N. Fr, Fresse —  
przemawia za tem, że na ten jeden wypadek, który 
sądownie mógł być udowodniony, wypada cały sze­
reg innych, ien tylko od tamtego różnych, że nie 
zostały udowodnione.11

A p r z y ją w s z y  to  p ra w d o p o d o b ie ń stw o  —  w id z i 
av te m  s k u te k  u r z ę d o w e g o  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o !  A u to n o m ia  G a lic y i  —- poAviada n ie  jest Avi ę- 
k s z a ,  n iż  in n ych  p ro w in c y j. a le  p r z e c ie ż  p o ls k i  ję z y k  
urzędoAAy w ład zo m  c e n tra ln y m  n a d z w y c z a j  u tru d n ia  
p o z n a n ie  sz c z e g ó łó w  co do s to su n k ó w  g a l ic y js k i* h . 
M o ż liw o  to j e s t  ty lk o  z a  p o ś re d n ic tw e m  urzędnikóAA, 
p o ch o d z ą c y c h  z G a lic ja ,  i w t e j  s a m e j s z k o le  Avycho- 
w a n y c h , ta k , e  k r a j  j e s t  o p a s a n y  o b rę c z ą , K tóra  
k r a j  ton od  c a ło ś c i państAA7a  j e s z c z e  w ię c e j o d d z ie la , 
a n .ż e l ib j  ti s ię  s ta ło  p r z e z  ro z s z e r z e n ie  z a k re su  
d z ia ła n ia  Avładz k r ą jo w y c h .

„Aumiuistracya Galicyi — pisze aa7 końcu N . 
fr. Prcsse jest tylko z imienia austryacką, ona
jest tak n a i odoAYO- poi ską ,  że i przy zupełnej 
obrębności Galicyi innąby być nie mógla. A oaao-
cem  t e g o  od trzydziestu lat gorliwie dokonywanego 
oczyszczania urzędó\A' z niepolskich żywiołów, j e s t

lecz była to myśl, przelotne \\7rażeme, do czego 
przyczepić się nie mógł.

Nagle — ktoś go ponvał za łokieć.
Była to Jaskulska, która w zuyt dużych pan­

toflach lataia ciągle po sali i aa7 zbytniej gorliwości 
roztrącana, przez tańczące pary, miała już obei'AA7ane 
fałdy u sukni i kilka sińców na plecach.

Teraz porwała Leona za rękę i  Avyszeptała 
z przerażeniem:

— Chodzik się upija, a panna Wilhelmina od­
jechała.

Leon po"Avał się, porzucił ramii Montalemberta 
i zaczai oiedz ku wyjściu. We fiaku, a odkrytą 
gloArą Avy „egł przed bramę. Na ulicy było czarno 
i pusto Deszcz padał ciągle i trotuary lśniły się, 
jak tafle czarnego marmuru.

Z daleka turkotała jakaś odjeżdżająca do­
rożka.

Leon postał chwilę, nie zdając sobie dokładnie 
sprawy z postępu Wilhelminy. Wiedział, że odje­
chała zagnieAvana na niego. Co mu teraz wypadało 
zrobić ?

Pojechać za nią, spiw adzić prośbami i zaklę­
ciami. Tak... aie jakże tu zostawić cały bal na łasce 
Chodzików i Farbachów. Należało przedewszystkiom 
pilnować honoru partyi i w razie czegoś niestoso- 
AYiiego interAYeuiowac.

Przypomniał sobie, że Jaskulska ostrzegła go, 
iż Farbach „się upija**. OboAYiązkiem jegu było pib 
nowac, ażeby nikt z p a r t y i  me popełnił .iukicis
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s t a r o s t a  w N a d w ó m  j,  GMjby on nawet miał 
być odosobionym wyjątkiem, i gdyby tak rażące 
nadużycia, jakich on się dopuścił, także i w Gaiicyi 
nie często się zdarzały, j e s t  0 1 1  p r z e c i e ż  z n a ­
mi  e n n y  d l a  r e z u l t a t ó w  p o l s k i e j  p o l i t y k i ,  
cale publiczne życie Gaiicyi jak familijną sprawę 
traktuj icej. Zniesienie swobodnego przenoszenia 
urzędników, przeszkodzenie w y m i a n i e  s i ł  z z a ­
c h o d n i  c mi  p r  o w i ey a mi, ' nie stało się błogo­
sławieństwem dła Gaiicyi. Im bardziej kraj się od­
granicza, tem gorzej dla mego — im bardziej auto­
nomiczny kierunek w Austryi miałby się jeszcze dn­
iej rozszerzyć — tem częściej wystąpią takie cho­
robliwe objawy na organizmie administracyjnym”.

* *
*Obszernie i szczegółowo polemizować nie bę­

dziemy. Administracja Gaiicyi nie była idealną przed 
zaprowadzeniem języka urzędowego polskiego — nie 
stała się idealną potem. Ta „narodowo-polska“ ad- 
młnistracya jest jeszcze bardzo mało narodową — 
ona jest nawskroś a u s t r y a c k ą .  Wszystkie swe 
wady przejęła ona ze starej austryackiej polityki 
administracyjnej i trwa w tych wadach dotychczas. 
Tradycye biurokratyzmu, które przez przeszło trzy 
ćwierci wieku (1772 do 1866) wsiąkały w mury 
urzędów austryackich — pozostawiły po sobie bardzo 
suną i dobrze utrzymaną kulturę bacylów, których 
pozbyć się dotąd nie można. Język polski zmienił 
f o r m ę  urzędowania, wprowadził do urzędów ludzi, 
którzy z ludnością porozumieć się mogą w jej własnym ję­
zyku, którzy kraj znają. A le pozostało po dawnej biuro­
kracji to poczucie wyższości — skutkiem którego 
tnk często trzeba naszym urzędom przypominać kwe- 
styę nosa a tabakiery, a które u indywiduów mo­
ralnie słabszych, staje się zarodkiem nadużyć. 
Ryły nadużycia w rodzaju Małeckiego za dawnej 
administracji — są za dzisiejszej — i jest obawa, 
że będą jeszcze i dalej, ponieważ powstają one 
z — ułomności natury ludzkiej, nie zaś z j ęzyka  
polskiego ar. z oczyszczenia urzędów z n i e m i e ­
c k i e j  biurokraeyi. Przypisywać je  polskiemu języ­
kowi urzędowemu i tej szczypcie samorządu, jaki 
kraj posiada, jest prosto perfldyą.

* ,71
*Nadużycia zawsze niestety są możliwe. Ale 

z tego me wynika, byśmy się do nich mieli przy­
zwyczaić. Sposób, w jaki je wyzyskuje N. F , . Presse 
przeciwko krajowi, jest nędzny, jest nieskończenie 
przewrotny. Ale z tego nie wynika, byśmy na stwier­
dzeniu tej perfidii mieli poprzestać. Przeciwnie — 
właśnie fakt, że przeciwnicy polityczni 1 narodowi 
taki użytek z tych nadużyć czynią, skłonić powi­
nien przełożone władze krajowe do b e z w z g l ę ­
d n e g o  tępienia nadużyć i wielkiej siuowości wobec 
ich sprawców. W całym ńwioeie władze mają tę 
wadę, iż czują się nietykalucim i to poczucie prze­
noszą na swoje podwładne organa. U nas tego n ie  
w o l n o .  Wymagamy i wymagać musimy od odpo­
wiedzialnych kierowników władz, aby nie zamykali 
uszu na głosy krytyki, jakie się podnoszą z publi­
czności, aby mniej korzystali z elastycznego §. 19. 
ustawy prasowej, który zawsze jest w robocie, 
ilekroć się podniosą zarzuty, a więcej za to korzy­
stali że swego prawa, które jest zarazem ich obo ­
w i ą z k i e m ,  prawa ciągłego i ścisłego nadzoru nad 
podwładnymi organami i surowego, dyscyplinarnego 
postępowania w wypadkach nadużyć. Możemy z całą 
pogardą odeprzeć insynuacye K. Fr. Presse,' że wy­
padki takie, jak nadwórniauski, są objawem po- 
wszei linym w naszym kraju i wynikają z J,Po i‘ 
s k i e j  gospodarki” — ale musimy starać się o to, 
a 11,\ wypadków takich wcale nie było.

■x "  0 . ^ 0 3 r  s l -

R e w i z y e i a r e s z t o w a n i a  w W a r s z a ­
wi e !

Oto bolesna wieść rozeszła się drogą prywa­
tnej korespondencji do dzienników poznańskich. Zwy­
czajne to nowiny z Warszawy. Każdego dnia siedzą 
w warszawskiej cytadeli studenci, robotnicy, — owe 
s z a I o 11 e p a l k i ,  .jak ich zwą krakowscy ttójloja- 
liśc.i, - - owe g o r ą c e  s e r c a  p o l s k i e ,  jak mówi 
Warszawa.

Tym razem ofiarą padli obywatele poważni, 
najpoważniejsi.

Może nie biali oni zbyt żywego udziału w akcyi 
ugodowej, lecz calem sercem życzyli powodzenia.

Pan N o w o d w o r s k i ,  redaktor Kury era War- 
Staw skiego , należał do tych nielicznych, którego nie­
jednokrotnie powoływano na Zamek do księcia Ime- 
retyńskiego dla wysłachania opinii.

Pan L i b i c k i ,  członek prokuratoryi skarbu 
w Warszawie, jedynej jeszcze instytucyi rządowej, 
w której nieco się przechowało żywiołu polskiego, 
należy do pierwszorzędnych prawników. Mąż nauki, 
zamknięty w sobie, l e g a l i s t a  duszą i sercem.

Wreszcie największy historyk, T a d e u s z  K o ­
r z o n ,  uczony autor Wewnętrznych dziejów Polski, 
gołębia dusza.

O to  s ą  s p i s k o w c y  w a r s z a w s c y !
Czego rząd rosyjski u tych ludzi szukał, nikt 

tego dziś na pewno nie powie P o w r o t n a  f a l a  
p o l i t y c z n e j  r e a k c y i  w R o s y i  p r z y n i o ­
s ł a  z n ó w  z w i ę k s z o n ą  r e p r  e s y  ę r z ą d u .  
R e p r e s j a  r z ą d u  wobec budzącej się w społe­
czeństwie połskiem e n e r g i i  ż y w o t n e j ,  ujawnia­
jącej się wrogiem wobec rządu rosyjskiego usposo­
bieniem stronnictwa demoaratyczno-narodowego, za 
tacza coraz szersze kola.

Memoryal księcia Jmeretynskiego przedłożony 
w roku zeszłym carowi, świadczy o poważnem za­
niepokojeniu sfer rządowych postępami poczucia na­
rodowego wśród szerokich warstw ludowych. S t o p ­
n i o we  u r u c h o m i a n i e  s il  y na  r o d o w e j, uświa­
damiające coraz szersze sfery robotnicze i Indowe, 
stało się politycznem wskazaniem dla wszystkich 
stronnictw narodowych w Królestwie Połskiem, u i e 
w y ł ą c z a j ą c ,  s o c j a l i s t ó w  n a r o d o w y c ł i .

Krótka chwila ugodowych ilnzyj, w którą sfe­
ry arystokratyczne przy poparciu przemysłowców’ usi- 
lowaty pchnąć myśl. narodową w’ Królestwie — mi­
nęła nie bez nauki dla wszystkich w te j spray#6 
uńział biorących. Społeczeństwo polskie po uwule- 
tniem błąkaniu się po manowcach polityki ugodowej 
wróciło tam, gdzie byJo za czasów luukow skich do 
wytrwałej pracy wewnętrzuej, m nożenia zasobów 
imiteryalnych i moralnych i d° ll0lityki b i e r n e g o  
o p o r u .

U g o d o w e j  i i ch f a k t o r z y  p r z e k o n a l i  
się,  żc  n i e p o d ° b ua  c a ł e m u  n a r o d o w i  n a ­
r z u c a ć  p o l i t y k i ;  k t ó r a  w n a j l e p s z y m  r a ­
z i e  z u p e ł n e g o  p o w o d z e n i a  b y ł a b y  t y l k o  
e k o n o m i c z n ą  p o l i t y k ą  p e w n y c h  — n i e l i ­
c z n y c h  w a r s t w  s p o l e c z e ń s t i v a  p o l s k i e g o .  
Rząd rosyjski odwrócił na chwalę uwagę ogółu od 
zadań życiowych, zajmując ją  sprawą formalną, 
wszakże w mozoin nie zmienił ani metody, ani środ­
ków ucUku w’ Królestwie Połskiem, A resztow anie 
redaktoiów, uczonych i legalistów ponury rzuca cień 
na stosunki w’ królestwie Połskiem.

Oczywiście nr ego zdania jest dziennik wodzący 
- ej w’ Czechach. Niedawnie j jak przed rokiem 
w sprawie stosuuku Polaków do Rosyi zabrały głos 
i Furodni Listy. Organ mlodoczeski twierdzi, że

śmieszności. Powrócił więc do sali, drżąc z chłodu 
i nerwowego r jzdrażnienia.

Pobiegł do bufetu i wśród gwaru, dymu, hałasu, 
hizęku szkła i porcelany, uczuł się jak ogłuszony, 
Z trudnością odszuka! Chodzika

Śpiewa! pieśni „Grzałem raz", stal przy bu­
fecie i perorował głośno, m a ją c  obok siebie Zagór­
skiego i M ontalemberta. Oi dwaj zdawali się być 
w bardzo dobrem porozumieniu i pupijali wódkę — 
przyczem Zagórski miał U irz r o z p r  imienioną i gęsto 
zamaszystą, a M o n ta le m b e r t  usiłował naśladować 
swego świeżo poznanego przyjaciela.

— Notre (Wtifie... — doleciało uszu Leona.
W id oczn ie  M o n ta le m b e r t , skorzy staw  i* zy z n ie ­

o b ecn o ści Leona, z a p o z n a ł się 8 Zagórskim i ten, 
obyczajem „ s t a r o d a w n y m ” , z a p ro p o n o w a ł y m a c  owe 
poznanie w bufecie. Chodzik p e łn ił  ob iwiązki „kel­
nera" i przy tej o k a z j i  p ił z każdym, kto do bufetu 
podchodził i pił wródkę lub wermut.

Chodzik miał twarz chmurną i bladą. Usta 
nerwowo zaciśnięte, tu znów wyrzucał ze siebie cały 
potuk słów Trzymał się jednak jeszcze bardzo uo- 
brze — tylko miał wygląd cokolwiek „ekscentry­
czny".

Leon podszedł ku niemu i zaraz bez ogródki od­
ciągnął go na bok za bufet.

— Proszę was! — wyrzekł rozkazująco — pro­
szę i żądam, ażebyście ino zaprzestali. Pamiętajcie, 
że kompromitując siebie, kompromitujecie partyę. Ja

nie chcę, ażeby przez was miano nom cokolwiek do 
zarzucenia.

Chodzik zachmurzył się coraz więcej.
— Darujcie... -— wyrzeki — a |e widzę, że 

ktoś zrobił na mme plotkę Powiedzcie kto, a na 
środku sali strzelę go wT mordę...

— Nikt nie zrobił piotki, stoję tu i patrzę na 
was od kwadransa... widzę sam, co się dzieje.

— Darujcie... — powtórzył znów Chodzik — 
ja  wiem, kto to powiedział. To Rarumcwajg. Ja  tego 
żyda nabiję. t-u, wobec całej kolonii. On was zawsze 
na mnie buntował. Ja go mani już dawno na oku!

W Leonie zamarło serce ze strachu.
Jaklo? więc tu — wobec całej kolonii mogła 

stać się awantura 1 to pomiędzy członkami! — Wje 
należało uo tego dopuścić za jakąkolwiek cenę.

— Mylicie się! — wyrzekł gorączkowo — me 
czepiajcie się Barumcwajga, on was bardzo ceni 1 
mówił właśnie, że macie prześliczny głos... To po­
wiedziała jedna kobieta...

Lecz^ Chodzik nie chciał się dać rozbroić.
— Która ,J — zawołał — powiedźcie, to i ją 

taką kalumnią łunę, że ruski miesiąc popamięta.
— Proszę was, odejdźcie od bufetu, idźcie uo 

domu .
— Za nic,!
ł tragicznym krokiem Chodzik udał się na swo­

je stanowisko koło tiuszek, reklamowany przez liczne 
żądania wielu „Nagórskich”, których widok kmli-

wiua wzajemnego nieporozumienia obciąża wyłącznie 
Polaków:

„Co się tyczy Rosyan — to zawsze oni uzna­
wali narodowość polską w jej przyrodzonych grani­
cach i tam ją tylko ograniczali, gdzie ona bezpra­
wnie chciała mieć przewagę nad rosyjską lub litew­
ską, jak się to istotnie dzieje w Gaiicyi wschodniej 
Rosjanie nigdy nie .'mieli zamiaru wynaradawiania 
Polaków, nawet nie domagali się nigdy tego, czego 
my Czesi żądamy od Słowaków. W granicach Pol 
skil „etnograficznej”, Rosjanie język polski uznawali 
. uzna ją. Że tak jest w rzeczy wistości, o tem świadczy 
najdowoduiej rozwój literatury polskiej 11 Polaków 
rosyjskich i przekłady na język rosyjski dzi&l pol­
skich.

„Nie przeczymy, że w chwili wałki Rosjanie 
wprowadzali w życie różne przykre zarządzenia 
ochronne, ale nie zapominamy, że się to stało po na­
der licznych t upominaniach przyjacielskich i dare- 
rnych próbach zgody, które poprzedzały rewolucje 
polskie. Nie należy też zapominać, że państwa za­
chodnie z rewolucjonistami srożej i okrutniej sobie
postępowały, aniżeli Rosy a (U"

* *
*Polemika o panowanie § . 1 4  wr Austryi uie 

ustaje. Marszałek krajowy wyższo-.iu.stryacki i posc* 
do Rady państwa, dr. Ebenhoch, -w listach wiedeń 
skich do Linzer Yolksblatt dzień po dniu przemawia 
za wydaniem ustawy językowej na podstawie §. 14.

Dr. Ebenhoch byl przed kilkoma dmumi na 
bardzo długiej audyencyi u cesarza i wyszedł z niej 
bardzo uszczęśliwiony, prosił nawet cesarza o po­
zwolenie publicznego powtórzeń" jego pochlebnyuh 
sądów o ludności wyższo-austryackiej, które oczywi­
ście otrzymał.

Już wtedy pojawiły się wiadomości, że rząd 
zamierza wydać ustaw ę językową na podstawie §. 14. 
Obecnie dr. Ebenhoch wprost domaga się tego od 
rządu, a w polemice z dr. Lecherem, który na zgro­
madzeniu w Znaiiiiie protestował przeciw §. 1-ł dr. 
Ebeułiocłi z drwinami pyta, jakże inaczej Niemcy 
mają wyjść z matni, w kl-uą ich W o Iły zapędziły^! 
Ani Sejmy, ani Rada państwa, ani §. 14? W yc któż 
wyprowadzi Niemców’ z tego błota, w którem siedzą? 
Kompetencji Sejmów do uchwalenia ustawy języko­
wej Niemcy me uznają , w; Radzie panstwTa, gdyby 
ją  rząd zwołał i przedłoży! projekt ustawy języko­
wej, o b str u k c ja  mc dopuści do obrad i ..ądać będzie 
zniesieni 1 rozporządzeń Gantschowskicli — cd jest 
nieomylne — zostaje przeto jedynie §. 1,4. Szczęśli­
wa Austryo! lime kraje musza ci zazdrościć! T> 
masz zbawcę ojczyzny zawsze gotowego do czynu! 
Arkusz bibuły Wiener Ztg., § - 14  — i wszystke
W porządku. mm m — -------- ^

O, iluzje!
* **

Są ptaki, co burzę zapowiadają. Dr. Gregr jest 
takim Hiiwmmgd, 011 zjawia się na politycznej are­
nie, kiedy burza ma nadciągnąć. Onegdaj kazał się 
dr. Gregr i n t e r y i e  w o w ać — rcuaktorouu PU- 
zneńsldy Obzor. Dr. Gregr miał prorocze natchnie­
nia, więc przewidywał, co hr. Thun zrobi, kiedy pój­
dzie etc. Jedną atoli trafną uwagę dr. Gregr, .uczy­
nił, którą na tem miejscu podnieść musimy:

'„Prawica Izby posłów wcale nie jest stronni­
ctwem federacyjnom w duchu czeskim. Am Polacy, 
ani Słoweńcy nie życzą sobie Austryi federacyjne] 
Jest w tem zasługa dr. Gregra, że tak. jasno i lo­
jalnie skreślił stanowisko prawicy w przeciwstawie­
niu do ządan czeskich. A jest w tem także kon­
sekwencja, gdy dr. Gregr stwierdziwszy, że prawica 
nie jest federacyjnom stronnictwem a Oz.esi nicin są. 
Dr, Gregr zapowiedział, że „prędzej czy później 
Czeąi będą musieli z u ów p r z e j ś ć  do o p o z y c j i

szka zawsze w stan przyjaźni i rozmarzenia wpro­
wadza.

Leon uczul, że traci grunt pod nogami. Nieda­
leko dojrzał Karbacłią, latającego z minom; klowna 
wśród stołów, 1.11 znów Jaskul ska,  z rozplecionym 
szynionem, czerwona, śmieszna, trzepotała, s i ę , po­
dając pączki i faworki 1 Wzrok jego na chwilę od­
począł, 'zwróciwszy się na bladą twarzyczkę Mazi, 
która spokojnie ukazywała się i p  samym środkiem 
bufetu — zawsze jednako smutna dziś tylko łagodnie 
uśmiechnięta.

StuOenlka miała na -;obie czarną sukienkę, 
biały fartuszek i pączki jej drobne, trochę czerw.me 
uwijały się zręcznie wśród szklanek i kieliszków. 
Wielka równowaga lyl.i w jej rncludi i wzroku. 
Widocznie na nią nie działała un: atmosfera balo­
wa, ani denerwujący brzęk lortepiauu, dochodzący 
z sali.

Leon przeszedł do kuchni, sąsiadującej z hote- 
lem i tam dostrzegł Władka, stojącego koło komina 
z warząi hwią w ręku. Ponieważ w bidecie wywie­
szono kartę , iż można dostać „bigosu i barszczu” —• 
tu. w kuchni, odgrzewano w wielkich kotłach te obie 
potrawy, które całeim masami odchodziły do ja ­
dalni.

(0. d. 11.).

Ubranka i sukienki dia dzieci w ełniane i do prania w w ieikim wyborze S l K f f i  J1 J  L U D W I G
p o l e c a .  r L a j t a ż C L i e j Lwów, pi. Maryacki &
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sk o ro  ty lk o  p o k a ż e  s ię , że  ich o b ec n a  p o lity k a  opor- 
tu n is ty o z n a  n ie  p ro w a d z i do c e lu ."

l \ m  in ży n ie ró w  w o d o c ią g o w y c h
w ©desie.

(Oi gg. korespondenci/a „Słowa Polskiego.u)
O dasa , 18 kwietnia.

Wczoraj uczestnicy' zjazdu zwiedzali bardzo 
szczegółowo miejski teatr, gdzie urządzono im milą 
niespodziankę Oto kiedy już wszyscy znaleźli się 
w audytoryum, podniosła się kurtyna a oczom .cli 
przedstawił się obrazek z krainy * wodnika. Jedna 
? artystek, jako rusałka, oddeklamowala stosowny 
wiersz. Potem zaś p. Lisrin w długim dość odczycie 
opowiedział gościom historyę tego teatru.

Z przybytku Melpomeny przyszła kolej na 
na świątynie Merkurego. Uczestnicy zjazdu udali 
się do nowego pałacu giełdy. Tutaj dana im odpo­
wiednie wyjaśnienia prezes komitetu budowlanego p. 
Nowikow.

O godzinie 2 po poł. rozpoczęły się obrady 
zjazdu w sali technicznego towarzystwa.

Obradom przewodniczy gor. golowa (burmistrz) 
P. Zielonyj, jego zaś zastępcą jest, dla Odesy bar­
dzo zasłużony, prof. A. Werylio.

Po odczytaniu powitalnego telegramu od cara, 
zabrał głos p. U. Żukowskij, profesor uniwersytetu 
moskiewskiego. Mówił na temat c i ś n i e u i a  ̂ li i- 
d r a u l i c z n e g o ,  demonstrując swój nader zajmu­
jący wykład obrazami świetlnymi z doświadczeń ro­
bionych przezeń na aleksiejewskim wodociągu w Mo­
skwie przy podwyższeniu ciśnienia w rurach wodo­
ciągowych wskutek szybkiego zamykania wypływają­
cej z nich wody.

Zdaniem prelegenta najlepszymi środkiem ochrony 
rur przed zbytniem ciśnieniem hidraulicznem jest 
odpowiednio urządzona k l a p a ,  ho wówczas ciśnie­
nie to zmniejsza się o silę sprężyny, przytrzymują­
cej klapę

"W ciągu dyskusyi, która wywiązała się nad 
powyższą preleńcyą, powiedział p. Diterichs, że 
w swojej własnej praktyce m.ał już nieraz nie mało 
kłopotu z t. zw. „uderzeniem hydraulicznem“, szcze­
gólniej przy budowie pewnego szpitala, gdzie rury 
wodociągowe musiały być tak urządzone, aby wanny 
jak najprędzej napełniały się wodą. inżynier zasto­
sował lię do wymagań, wanny napełniały się prędko, 
ale po zaniknięciu kurków następowało takie silne 
,uderzenie", że cala sieć rur wstrząsała się. Wów­

czas to przekona] się p. Diterichs, że złemu nie za­
radzą ani oblewanie rur ołowiem, ani obwijanie ich 
gutaperką, ale wentyle sprężynowe.

Następnie p. Żimin jako przewodniczący stałe­
go biura zjazdów wodociągowych, zdawał sprawę 
z działalności tego biura za czas od i i i .  do łV. 
zjazdu.

Potem wybrano osobną komisyę, która imieniem 
zjazdu ma zająć się sformułowaniem odpowiednich 
związków. Chodzi przedewszystkieni o założenie spe­
cjalnego pisma, któreby stanowiło łącznik między 
inżynierami woduciągowymi w całej Rosyi, jak też 
j o to, aby odnośne ministerstwo unormowało dłu­
gość i ciężar rur wodociągowych i ich odpowiednich 
części fasonowych i aby o tein unormowaniu zawia­
domiło wszystkich fabrykantów, którzy w Rosyi na 
takie rury zamówienia przyjmują.

N a  tem o godz. 5 dalsze obrady odroczono, a 
uczestnicy zjazdu udali się na ucztę, urządzoną na 
icłl cześć przez towarzystwo techniczne. K.

E m ig r a c y a  w ło ś c ia n .
{Korespondenci)e „Słowa Polskiego1,1).

P rzem yśl, 19 kwietnia.
We wsiach, leżących w pobliżu Przemyśla, skąd 

nigdy nie emigrowano, zaczyna się także rueji wy­
chodźczy. I tak: z Medyki, sioła zamożnego, którego 
mieszkańcy żyli nietylko z roli, lecz także z fur­
manki i przemysłu domowego, wybiera się około BO 
rodzin do Kauady. Zapytani o powód, oświadczyli^ 
że pisano im stamtąd, iz za tanie pieniądze można 
nabyć znaczne obszary ziemi, dobrze i łatwo produkt 
z roli spieniężyć, że nie trzeba płacić podatków j jest 
się wolnym od służby w "wojsku.

Z Torek zaś i z Poździacza kilkadziesiąt osób 
płci obojej zostało zaangażowanych do Niemiec, a to 
na przeciąg sześciu miesięcy. Umowy z nimi zawarł 
jakiś agent, umiejący po rusku. Otrzymują wolny 
przejazd koleją tam i napowrót, cale utrzymanie 
u służbodawcy i płacę w wysokości 8 zł. miesięcznie.

Ruch emigracyjny w powiecie przemyskim o 
tyło jest znamienny i zwraca na siebie uwagę, że 
powiat ten ma przeważnie dobrą glebę i jest w nim 
nietrudno o zarobek uboczny. Robotnik rolny plac 
się tutaj stosunkowo dobrze, a zapotrzebowanie rąk 
w czasie sianokosów i żniw jest wielkie.

R ohatyn , 18 kwietnia.
W naszym powiecie zaczyna się także rozwijać 

ruch emigracyjny, a co najsmutniejsza, iż go rozpo­

czynają zamożni gospodarzo i że prawic za półdarmo 
sprzedają swoją ojcowiznę.

Emigrują "oni przeważnie do Bośnii, lecz idą 
także do Kanady.

Biedy u nas tak wielkiej nie ma — ziarna na 
zasiew nie brak, oziminy dobre, a roboty wiosenne 
w polu rozpoczęto w dobrych warunkach. Dla potrze­
bujących zarobku będzie miejsca dość przy zaiu.e- 
rzonej budowie pięciu dróg i jednego dojazdu kole­
jowego — a nadto przy regulaoy. WiiM Lipy mię­
dzy Bursztynem a Rohatynem, gdzie już roboty roz­
poczęto i gdzie setki ludzi znaleźć iimże zarobek.

Ruch emigracyjny uie jest więc w naszym po­
wiecie koniecznością spowodowany.

Jaworów, 19 kwietnia.
Gorączka emigracyjna zaczyna widocznie gra­

sować epidemicznie. W  naszym powiecie nie ma 
właściwie powodów do szukania chieoa lub szczęścia 
u obcych, a mimo to wychodzą robotnicy rolni do 
Rumunii a pojedyncze rodźmy, wyzbywając się go­
spodarstw za bezcen, emigrują do Ameryki lub Ka­
nady. Zarobku u nas nie brak — rozwijający się 
bowiem jakotaku przemysł domowy, J^k: wyrób za­
bawek, koronek, przetaków, mebli giętych wyplata­
nych rogoziną, wyrób rogóżek, szczotek i t. p. mozc 
dosyć zatrudnić rąk, nadto niebawem zacznie się bu­
dowa murowanej drogi z Jaworowa w kierunku Nie- 
mirowa do granicy powiatu rawskiego. Dla gospo­
darzy zaś, którzy posiadają konie luf woły, jest do 
stateczny zarobek przy transporcie kamienia, szutru 
i materyalów urzewnych do stacyi kolejowych i do 
spławu sanem w Radymnie. Mimo to wszystko lu­
dzie opuszczają rodzinne zagony i ^ 4  jv Z!x
kawałkiem chleba. Zdaje się, że wysokość dziennego 
zarobku w stosunku do dzisiejszy cli potrzeb życio­
wych ludu jest za małą.

Podhajce, 19 kwietnia.
W naszym powie Me wzmaga się ruch emigra- 

cyjny, osobliwie do Bośnii. Dobytek i ziemię sprze­
dają emigranci za bezcen, n. p. w gnanie Szwejków, 
sprzedają półtora hektara uprawionej roli za 85 11.
Co prawda, po zeszłorocznej klęsce grad bicia do­
tkniętym tą klęską rolnikom bieda bardzo doskwiera. 
Brak ziarna na zasiewy i brak kartofli, a ponadto 
brak widok.Lv na jaki taki zarobek, są zdaje mi się, 
główną przyczyną obecnego ruchu emigracyjnego.

U tu li  orzeczeń Trjtaalu StoistracsjMjo.
W osterr. Zeitschrift f. Yerwaltung w artykule 

zamieszczonym następnie w streszczeniu w „Tygodni­
ku administracji autonomicznej i państwowej“ (nr. 
88 poranny Słowu Polskiego) di'. 0. Jilger postawił 
twierdzenie, że Trybunałowi administracyjnemu nie 
służy prawo cenzury co do prawności wydanych 
przez władzę zarządzeń; kasacja, przez Trybunał 
administracyjny orzeczona, jest tylko zniesieniem 
zarządzenia władzy na  k o r z y ś ć  t e j  s t r o n y ,  
k t ó r a  s i ę  na  t o  z a r z ą d z e n i e  u p a l a ł a

Zdanie to, mimo pewne pozory słuszności, jest 
jednak stanowczo mylne. Premisą, na której autor 
opiera swe twierdzenie, jest postanowienie, że try­
bunał adm., może zaczepione zarządzenie znieść, nie 
może zaś wydać sam zarządzenia w tej sprawie. 
(§. 7, ai. 1 ustawy * 22 października 1879 fl. u. p. 
Nr. B6 z r. 1876). Ale choć premisa jest słuszna, 
mylny jest przecież stanowczo wniosek z niej wy­
snuty. Wprawdzie trybunał ton ma postępować tylko 
na wezwanie strony (§. 5, ai. 1) nie ma więc dzia­
łać z urzędu, nie ma tez dla zakresu działalności 
wrładz administracyjnych takiej instytucji, któraby, 
jak w sądownictwie karnem wnosiła na wzór proku- 
ratoryi państwa, oskarżenie z urzędu, kierując się 
przytem zasadą legalności, oskarżycie! taki bowiem, 
któryby b' i również urzędnikiem administracyjnym, 
nie b j i l  ' gwatóieyą pewności działania władz admi­
nistracyjny ch. właśnie dla 'ego swego u .ędowego 
charakteru. Trybunał administracyjny, dlatego wła­
śnie, że nie jest władzą administracyjną lecz sądem, 
i jako taki stoi zupełnie poza obrębem admini- 
stracyi publicznej, daje wedle opinii, przeważającej 
obec ue w święcie naukowym, gwarancję, że bedzie 
sądził ściśle prawnie. Z _ powyższego przepisanie 
wynika jednak bynajmniej, jakoby orzeczenie tryli 
adm. miało znaczenie tylko dla strony. 7 stanowi 
bowiem wyraźnie:

Jeżeli trybunał administracyjny uzna zażalenie 
za uzasadnione, natenczas ma on z n i e ś ć  roz-  
s t r z y g n i e n i e  lub z a r z ą d z e n i e ,  będące jego 
przedmiotem jako przeciwne ustawie z podaniem po­
wodów. Władze administracyjne są obowiązane wy­
dać w tej sprawie dalsze zarządzenia, przyczęm 
s k r ę p o w a n e  s ą  t ern z a p a t r y w a n i e m  p r a ­
wn e  in, z k t ó r e g o  w y c h o d z i ł t r y b u n a ł  a d ­
m i n i s t r a c y j n y  w s we m o r z e c z e n i u .

Z postanowienia tego wynika, że^skoro trybu­
nał ma prawo rozstrzj gnienie to znieść, to sprawa 
powraca do tego sianu, w jakim się znajdowała przed 
wydaniem owego zarządzenia i to nietylko znii ść to 
zarządzenie, w z g l ę d n i e  tj t y l k o  d l a  s t r o n y ,  
a l e  b e z w g l ę d n i e .  Pogiąd taki wypowiedział try­

bunał administracyjny już dawniej, bo jeszcze w r. 
1890 (orzecz. z 15 kwietnia 1890 Jdw. 52u , cyt. 
Starzyński Codex iuris politci str, 32i). „Orzeczenie 
władzy, skasowano przez trybunał administracyjny po 
myśli §. 7 ma być uważane za takie, które nigdy 
nie istniało, a wskutek tego należy przyjąć (iRa ('kre­
su czasu poprzedzającego wydanie orzeczenia przez 
trybunał administracyjny), ten stan prawny za zgo­
dny z prawem (legalny), który byłby istniał, gdyby 
skasowane orze* zenie władzy* uie było zostało nigdy 
wydane.

Jeśli więc władza administracyjna rozpisała pe­
wien podatek n. p., to wówczas to zarządzenie, roz­
pisujące podatek, staje się b e z w z g l ę d n i e  n i e ­
ważnemu,, tak, że do opłacania podatku uie jest 
obowiązaną nietylko strona, która wniosła zażalenie, 
a le  i ;e w s z y s t k i e  o s oby ,  k i ó r e  b y ł y  obo 
w i ą z a n e  do z a p ł a c e n i a  o w e g o  p o d a t k u  we­
d l e  p i e r w o t n e g o  z a r z ą d z e n i a  wł a d z y .

inne pojmowanie wyrazu „znieść_ zarządzenie", 
sprzeciwiałoby się wyraźnemu brzmieniu ustawy.

Tr\uuna: nie wydaje wprawdzie sam pozyty­
wnych' zarządzeń. Władze administracyjne są jednak 
o b o w i ą z a n e  stosować się do zapatiyw<uiia pia- 
wneo-o z którego wychodził trybunał administiacyj- 
ny w swem orzeczeniu. Władza a niniMiacyjna ma 
więc wydać w tej sprawie nowe zarządzenie;[zarzą­
dzenie to może mieć w danym wypadku treść li 
tylko ujemną, to znaczy może się ograniczyć li tyl­
ko na zniesieniu pierwotnego zai sądzenia i to w te 
rozciągłości, w jakiej trybunał administracyjny \ / ą-I 
to zarządzenie za przeciwne ustawie': może nnec i 
treść pozytywną, jeżeli taką była treść orzeczenia 
trybunału'.

W  obu wypadkach owo nowe zarządzenie mo­
że być normą ogólną, lub też nakazem szczególny nr: 
stosownie do pierwotnego charakteru zarządzenia. 
Oczywiście, że władza, jak wogóie zawsze tak  ̂ i 
w tym przypadku może postąpić nielegalnie, to zna­
czy, że może nie uwzględnić zapatrywania prawnego
trybunału administracyjnego; ale też postąpienie to 
nie będzie wówczas niczem innem, jak ty lk o  niele­
galnością (orz. tryb adm. z 17. września -188o r. 
Bdw. IX. 2676) p r z e c i w  k t ó r e j  m o ż l l - w  e 
s ą  w s z e l k i e  ś r o d k i  p r a w n e ,  j a k  w o g ó i e  
p r z e c i w  k a ż d e j  n i e l e g a l n o ś c i .

Ale nie jest to specyficzną właściwością orze­
czeń trybunału administracyjnego; nielegalnie może 
postąpić władza sprzeciwiając się n. p. legalnemu 
rozporządzeniu ministeryalnemu lub przepisowi nsta- 
wy. I zarządzenie owo tak samo nie będzie zniesio­
ne z urzędu, jak n p, zarządzenie, sprzeciwiające 
się rozporządzeniu ministeryalnemu w tej sprawie, 
lecz będzie zniesione dopiero wówczas, gdy strona 
interesowana wniesie odpowiednie zażalenie do wyż­
szych wiadz administracyjnych. Jest wprawdzie pe­
wna różnica co do skutków orzeczeń trybunału ad­
ministracyjnego, a zarządzeń władz administracyj­
nych, że o ile te ostatnie zostały wydane w intere­
sie publicznym i to przeważającym interesie publi­
cznym, w ł a d z a  p r z e ł o ż o n a  b ę d z i e  o b o w i ą ­
z a n a  z n i e ś ć  t o  z a r z ą d z e n i e  z u r z ę d u ,  pod­
czas gdy co do orzeczeń tryb. adm., nigdy coś podo­
bnego stać się nie może.

Ale jest to wynikiem istoty trybunału admini­
stracyjnego, który jest sądem a nie władzą admini­
stracyjną, nie zmienia jednakże przez to bynajmniej 
charakteru jego orzeczeń.

Powtóre, zniesienie tego zarządzeuia z urzędu, 
następuje tylko czasami, a nie zawsze, nie stanowi 
więc reguły w tym względzie, owszem w przewa­
żającej liczbie wypadków, władza zn.esie to zarzą­
dzenie dopiero na wezwanie strony, co odnuśnie do 
orzeczeń trybunału administracyjnego dzieje się 
zawsze. Zygm unt Gargas.

„Zaczarowane k o łG “.
K raków , 17 kwietnia.

Piszę te  sło w a  pod w rażeniem  „Zaczarowanego
kola".

haleraus papam, wołaliśmy, witając poetę po 
pierwszym akcie, naturalnie nie giośno, ale tak między 
sobą w gronie „młodych", a choćbyśmy i głośno obja­
wili nasz zapał, uie wzięłaby za złe publiczność, roz- 
entuzyazniowana do najwyższego stopnia. Śmiało mo­
żna twierdzić, że nowy teatr nie słyszał jeszcze takich 
oklasków i wywoływań. Rydel, obsypany kwiatami 
wzruszony, dziękował publiczności, artystom i profeso­
rowi Szopskiemu, który zilustrował dramat bardzo u- 
datną muzyką; szczególniej perełką jest chór nimf i 
duchów w pierwszym akcie, prowadzony uuisono. Tre­
ści nie powtarzam, jest ona znaną z wcześniejszych 
relacyi, dodam tylko, że poeta wprowadził bardzo szczę­
śliwą myśl, przeprowadzenia dwóch akeyi szlacheckiej 
i chłopskiej, obok siebie i ze sobą w łączności. Co do 
akcyi ogólnej, można jej zarzucić trochę rozwlekłości, 
ale muzyka słowa, każe zapominać, że sztuka trwa 
dość długo. Tyle barwności, tyle prześlicznych epizo­
dów, język szlachetny i przedziwnie giętki, wiersz 
wprost mistrzowski i znakomicie nadający się do de- 
kłamacyi, tworzą wiązankę, z której coś wyrzucać, by­
łoby niepowetowaną szkodą.

Parasolki poleca
najtaniej ferdynand Guttler

L-ww — ulica Ralicka 1. 20.
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Usunąć, z pewnej up. części, dwa wiersze, jest 
to zniszczyć dwanaście z góry i tyleż z dołu, jak  się 
'trafnie wyraził sam poeta. Wiersz szczególniej, jego 
liudowa i potoezystośe, wszystkich zachwyciły. Do 
istnych pereł należy tryolet wojewodzianki (p. Bedna- 
rzewska), wyrażający prośbę o ocalenie od ścięcia, jej 
i przez m atkę jej ukochanego jaworu, dalej przemo­
wa leśnego dziadka, w akcie trzecim i pełne poezyi 
partye głupiego Macinsza.

Tę ostatnią rolę oddał z wielkiem powodzeniem, 
p. Nowacki, artysta sceny skarhkowskicj A jakże wspa­
niałe są przemowy wojewody i kasztelana, napisane 
y, doskonałą znajomością staropolskiego języka i oby­
czajów7, w miarę makaronizowane łaciną. Na każdym 
KroKu widać, że jest tu wszystko znakomicie wystu- 
dyowane.

Wiem, że autor zadał sobie bardzo dużo pracy, 
studyując nasz lud, nie obcy jest mu cały olbrzymi 
m ateryał Kolberga, Ramułta i innych, ate też zna ten 
lud na wylot, posiadał poezyę ludową niepodzielnie i 
przy w7rodzonej wielkiej intuicyi, wydobywa z tego 
'skarbu wszystkie jego piękności, tak proste, niewyszu­
kane, a tak chwytające za serce.

Jeszcze jedną, wielką zaletę ma nowa sztuka —  
jest ona swojską, taką naszą na wskróś. Obok zama­
szystych postaci braci szlachty, mamy organistę z je ­
go kuchenną łaciną i nasz lud poczciwy, a naiwny, 
z jego całą poezyą, pełną uroku i jakichś medomówio- 
nych, nieznanych tęsknic, w osobie Maciusia i drwala, 
niewinnie skazanego. Doskonale, po polsku powiedział­
bym, zarysowane są postacie komicznego i głupiego 
Kusego i demoniczna figura Boruty-Rogalińskiego, dya- 
bła-szlachcica, który jest główną sprężyną w akcyi.

W ogóle w całości znać lwi po prostu pazur, ja ­
kieś szekspirowskie zacięcie, widać, że to talent bardzo 
potężny, który zuałazł już swoją drogę i teraz w7ali
całą siłą pary ku szczytom.

* **
Kiedy po przedstawieniu, poszedłem do Turla 

(Turliński, artystyczna restauraeya i kaw iarnia krak.), 
zastałem laureata w gronie przyjaciół i wielbicieli.

Rydel byl wzruszony i podniecony zwycięstwem, 
ale kryiykował zawzięcie swoją sztukę. Przeszliśmy 
później na tem at poezyi słowiańskiej i polskiej.

Tu miałem sposobność usłyszeć szereg doskona­
łych poglądów ua naszę współczesną literaturę; Rydel 
zapalał się, mówi! ciągle, orlikowata twarz jego pło­
nęła. Zwracał szczególniejszą naszą uwagę na znaczną 
bardzo liczbę wy bitnych talentów litera-.kich i artysty­
cznych polski' h, w ozem bezwątpienia, według jego 
zdania przodujemy Stowiańszczyźnie, w tom nasza siła, 
w tern dowód niespożytej naszej żywotności. Długo je ­
szcze gawędziliśmy, jak  tylko młodość gawędzić mnie, 
poczem odprowadziliśmy naszego serdecznego pieśń.a- 
rza, w lary i penaty domowe, życząc mu tak czaro- 
wnej nocy, jak  zaczarowany dał nam wieczór.

Ablamore.

Kronika miejscowa.
Lw ów, 20 kwietnia.

Jutro.
— 21 kwietnia. Piątek, Anzelma biskupa
— Wschód slońm o godzinie 5 minut 10, zachód o godz. C 

minut 49.
— U godzinie <J wieczorem posiedzenie Rady miejskiej.
— O godzinie 7  wieczorem w Sokole walne z g r o m a d z e n i e .

— O godzinie 7  wieczorem w Kasynie miejskiem przedsta­
wienie amatorskie.

— O godzinie U/z wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Młodzi 
bohaterowie".
„W spólność", stow. bratniej pomocy rękodziel­

ników i przemysłowców, wysiała dnia 10 b. m. do 
papieża telegram tej treści: „Rzym, kaidynał Ram-
poila. Stowarzyszenie rękodzielników katolickich mia­
sta JiWuwa imieniem „Wspólność" do stóp Jego Świą- 
tubliwośei ukorzone, składając żytzem a z powodu po­
wrotu najszczęśliwszego do zdrowia, blaga Boga Naj­
wyższego i Najlepszego, aby Jego Świątobliwość długo 
zachować raczył na pożytek Kościoła swojego. Alojzy 
Ostrowski, dyrektor Stowarzyszenia. Aleksander Ge- 
triłą, prezes Stowarzyszenia11.

Na to nadeszła dnia 17 b. m. pod adresem 
p. Getritza następująca odpowiedź:

„Życzenia tego Stowarzyszenia najmilsze były j e. 
go Świątobliwości, za które dziękując, i.ajro^ościwiej 
błogosławieństwa apostolskiego udziela. I\.ardyuał Satn- 
polla, m. p."

P osiedzen ie R ad y  m iejskiej odbędzie się 
w piątek dniu 21 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dzienrym  między innemi: 
Sprawa nowego Dudynku na muzeum przemysłowe, 
Przyznanie dalszego kredytu na budowę wodociągów 
(uchwała 2). Sprawa budowy nowego teatru  -uchwała 1). 
Sprawa sprzedaży obligacyj m iejskich. Sprawa uzupeł­
nienia tom isyi wodociągowej. Sprawa kolei Lwów- 
Winniki. Sprawa urządzenia tarczy .świetlanej przy ze­
garze ratuszowym. Oddanie w przedsiębiorstwo roz- 
wózki materyalów drogowych. Spraw a regulacji uljc 
Rzeźbiarskiej i Skrzyńskiego (uchwala 1). Sprawa pod­
wyższenia subwencyi „Lutni“ . Sprawa parafialnych bu­
dynków przy kościele św. Mikołaja. Rekursy budo- 
wnicze.

Na posiedzeniu taj n em : Sprawa uwolnienia urzę­
dników m agistratu od służby w niedzielę i święta.

Sprawa zaprowadzenia języka polskiego, jako wykła­
dowego, w  szkole' ewaugieliekiej.

N a w czoraj sztŁ-i posiedzeniu w ydzia iu  
g&lic. K asy  oszczędności, które odbyło się pod 
przewodnictwem dra L. Piętaka, uchwalono przedsta­
wić marszałkowi do aprobaty uominacyę dra Jana  
Sieczkowskiego na dyrektora Kasy oszczędności.

Dr. Steczkowski zajmie zupełnie równorzędne obok 
p. Nikorowieza stanowisko, gdyż wedle nowego statu­
tu, ooaj dyrektorzy są za wszystkie sprawy jednakowo 
odpowiedzialni i wszystkie sprawy załatwiają kolegial­
nie. Wydział uchwalił zarazem wyznaczyć dr. Steczkow­
skiemu roczną płacę w tej samej wysokości, jaką  przy­
znano p. Nikorowiezowi, tj. G000 zł., dalej dodatek oso­
bisty w rocznej kwocie 1000 zł., wolne mieszkanie 
w gmachu Kasy, oraz prawo do czterech pięcioleci po 
500 zł. rocznie. Również przyznano dr. Steczkowskiemu 
10 lat służby publicznej dodatkowo do em erytury po 
wysłużeniu 10 lat na posadzie dyrektora Kasy oszczę­
dności

Wydział Kasy oszczędności postawił jako waru­
nek, aby dr Steczkowski złożył adwokaturę, do końca 
r. b. pozostawiono mu zaś czas do uregulowania inte­
resów kaneelaryi adwokackiej.

Na wniosek dra Piętaka wyraził wydział Kasy 
przez powstanie radcy dworu dr. Jaegermanowi, do­
tychczasowemu komisarzowi rządowemu kasy, uznanie 
za jego działalność. Takie same uznanie uchwalono 
wyrazić pisemnie członkom komitetu doradczego, radey 
rządowemu dr. Alfredowi Zgórskiemu i dr. Tadeuszowi 
Skalkowskiemu, oraz urzędnikowi Banku krajowego, p. 
Staehiewiczowi, który nadto otrzymał za swoją pracę 
w Kasie oszczędności stosowną remuneracyę.

Dotychczasowego dyrektora oddziału hipotecznego 
Kasy oszczędności p. Karola Smolkę przeniesiono 
w tymczasowy stan spoczynku, wyznaczając mu eme­
ryturę o rocznych 3.050 zł,

A dw. dr. Hahn wrócił wczoraj wieczorem po­
ciągiem pośpiesznym do Lwowa.

Dr. Edmunda Schm iata, lekarza zażywają­
cego powszechnego szacunku, konsuleuta sanitarnego 
dyrekeyi kolei państwowych, nawiedziła Opatizność 
ciężkim ciosem. Dnia 18 b. ni. zmarła po krótkiej, bo 
zaledwie pięciodniowej chorobie 15-letnia córka pp. 
Schmidtów, Kazimira. Drugie to już z rzędu dziecię 
wyrywa śmierć nieszczęśliwym rodzicom, parę bowiem 
lat temu utracili młodszą córeczkę, ofiarę również je ­
dnej z tych chorób, które w 1 ciągu dni kilku zabójcze 
swe dzieło doprowadzają do skutku

Zaprawdę niezbadane są nieraz wyrok' Boże, gdy 
rozdzierają serce nową stratą, zanim orio jeszcze mo­
gło poprzednią opłakać.

Serdeczne współczucie, jakie zgon młodocianej 
ś. p. Kazimiry wywołał w szerokich kolach naszego 
miasta, niech bodaj odrobinę ulgi przyniesie bolejącym 
rodzicom.

Pogrzeb odbęuzie si-̂  w piątek dma 21 b m.
0 godz. 5 po południu z domu żałoby przy 1,1 • Akade­
mickiej 1. 11 na cmentarz łyezakowski.

Z Tow. przyrodników im- Kopernika.
Na posiedzeniu z dnia 18 b. m. wyłuszezył <lyr. Ty­
niecki w dłuższym wywodzie ptnjlśdy swoje ua zna­
czenie lasu. Pobudką, wykładu stała się publikacya 
Otockiego, który z poziomu wód w studniach na stepie
1 w lesie pewnej okolicy gubeni.i charkowskiej wnosił, 
że las wysusza 'zbiornik* wody gruntowej. Prelegent, 
tłumaczył to zjawisko nio/Jiwie odmienneuii właściwo­
ściami gleby leśnej, większą jej zwięzłością. Nie prze­
sądzając wszakze tego taktu, uzasadnił doniosłą rolę 
lasu, jako czynnika, który powoduje powołanie licznych 
i jednostajnie obfitych źródeł, j ano też reguluje, woclo- 
stan rzek, podwyższa wody mskie, obniża powodzie 
zwłaszcza te, które są następstwem tajania śniegów. 
Nad faktem  skonstatowanym przez Otockiego, jakoteż 
nad kwestyą wpływu lasu na klimat, wywiązała się 
ożywiona Jj skusya w której wzięli udział prot. Sie­
miradzki, Niedźwiedzki, dr. Romer, prof, Dunikowski 
dr Stella-Sawioki i prelegent.

Następnie zabrał głos dr. Romer i zaznaczył 
w krótkości zawiłość i wadliwość metod, używanych 
przez liydroteehników, celem obliczenia procentu wody 
deszczowej, która odpływa rzekami, poczem przedsta 
wił zasadę niezwykle pojedynczą, którą prof. geografii 
Peuck, ten teoretycznie dotąd nierozwiązany, a pra­
ktycznie tak  ważny probleinal rozwiązać usiłował

Tow arzystw o zaw odow ych  ogrodników  
(ul. Krzyżowa 50), krząta się bardzo czynnie oko/o pod­
niesienia ogrodnictwa w kiaju- Szczególnie w? ęło so­
bie za zadanie oprócz podniesienia poziomu inteligen- 
eyi naszych ogrodników, przez kształcenie teoretyczne 
i'p rak tyczne  dobrych pomocników ogrodniczych (kursa 
rozpoczną się w jesienij, także rozbudzenie i silniejsze 
zamalowanie w szerszych kolach do sadownictwa i ho­
dowli nasion.

Przed 50 laty, niemal wszystkie ogrody w Qali- 
cyi zaopatrywały się w nasiona prze? własną hodowlę, 
dziś zaś upadła ona do tego stopnia, ż e  n ie ty lk o  szlach­
ta, księża i nauczyciele, a 'e nawet i wieśniacy spro­
wadzają nasiona za c ię ż k o  zapracowany grosz, z za­
granicy.

Ażeby temu zapobiedz, by przekonać nas samych, 
że i my możemy takie same nasiona wyhodować jak  
zagranica —- zakupiło Towarzystwo na początek nie 
wielką ilość nasion od pierwszorzędnych firm i rozdało

r e k o n w a le sc e n tó w  i ch o rych  n a jp o s il-  

n ie js z y  n a p ó j o d ż y w c z y  j e s t
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Główny skład w aptece K. KRZYŻANOWSKIEGO.

je  między swoieli członków, zobowiązując ich do sta­
rannej hodowli i poddania się nadzorowi komisyi, wy­
branej z łona Towarzystwa, która ma obowiązek kon­
trolować, a w razie potrzeby pouczać każdego poje­
dynczego hodowcę. Nasiona wyhodowane m a każdy 
z nich najdalej do końca października oczyszczone do 
Towarzystwa nadesłać, które zbada jakość jego i zaj­
mie się zbytem.

Nasiona te będą wystawione na wystawie ehry- 
zanthemów we Lwowie w listopadzie.

W poniedziałek dnia 24 bm. o godz 7 wieczo­
rem odbędzie się w sali muzeum botanicznego na uni­
wersytecie 1. j). odczyt p. Stanisława Piątkowskiego o 
hodowli chryzan" omów, na który oprócz członków, m a­
ją i goście wstęp wolny.

P rofanacya. Przyniesiono nam do Redakcji 
ćwiartkę bibułki z wyciśniętą ua niej winietą Matki 
Boskiej, na około której mieści się nap is: „Santa M a­
n a  di Licolia11.

Tysiące takich papierów wyrzucają żydowscy han­
dlarze pomarańcz na ulicę, gdzie się poniewierają
w biocie, deptane przez przechodniów. W te bibułki 
owijają eksporterzy włoscy wysełane po śwteeie po­
marańcze, nie baczac na to, w czyje ręce dust&uie się
ich towar i że następnie papierek ten, jako nieużyte­
czny, idzie na poniewierkę, obrażającą uczucia kato­
lickie.

Możeby7 władze, do których .spraw a ta należy 
wglądnęly w niewłaściwość podobnego opakowania i 
zarządziły stosowne kroki, celem zapobieżenia dalszej 
profanacyi obrazów świętych.

T ajem niczy kufer Dziś rano o godzinie
w pół do czwartej, stójkowy na pl. Ju ra  spotkał ucznia 
gunnazyaluego w muudurku, który w krzakach planty 
porostająoycli starał się ukryć kuferek i jakiś wę­
zełek.

Zapytany przez stójkowego, co czyni — odpo­
wiedział, że przyjechał z prowlneyi od rodziców, nie 
mając zaś gdzie nocować, a cięŻKo uiu włóczyć się 
po mieście z pakunkami, wobec tego chce więc ukryć 
na razie swoje węzełki w krzakach, a później w dzień 
sobie zabierze.

Stójkowy poprzestał ua ,tem tłumaczeniu się 
ucznia, węzełki i kuierel pozostaw 1 w7 krzakach, uczeń 
zaś poszedł dalej.

Do godziny 6-tej rano czekai uaLwTyat ua powruT 
ucznia, nie mogąc go z a ś  doczekać, zabrał w7ęzełek i 
kuferek i złożył je  ua iuspekcyi.

N a bruk u licy  rzucił się dziś rano o godzi­
nie 10 z o k n a  drugiego piętra, przy ulicy Eurmańskiej 
1. 10 Maks Teiupelsm anii, kolekiaut. Mimo znacznej 
wysokości, r. jakiej spad* uipe*ćżeśliwy —  nie poniósł 
śm ierci, a tylko ua czaszce odniósł ciężkie obrażenia.

Btacya ratunkowa przybyła ua miejsce —  udzie­
liła nieszczęśliwemu pierwszej pomocy.

TempeisJnann jest człowiekiem starszym, liczy 
bowiem lat 4 2 , jest żonatym, ojcem czworga dzieci.

Przyczyną targnięcia się na własne życie —  roz­
drażnienie , spowodowane te in , że w tych dniach T. 
otrzyma! wezwanie do sędziego śledczego w sprawItT" 
o jakieś nadużycie.

W iosna miain dziś rano minę wcale niewesołą, 
chłodną, mglistą i ćluuuruą, jakby wracała, z nocnej 
hulanki A może to wicher, który wczoraj popsuł nam 
całe pojioludnie, syjiiąc piaskiem w oczy, tak jej po­
psuł humory Na szczęście mgły ustąpiły, rozeszły się 
chmury i słońce znowu świeci tak jasno, tak ciepło, 
że aż raduje się serce,.

Kronika krajowa.
U niw ersytet ludow y na prow incyi. Ze

Stanisławowa donosi nam nasz korespondent: Najbliż­
szy wyLlacl odbędzie się w sobotę, w sali „Sokola*1, 
o godz. 77a wieczór. Prelegentem będzie inżynier p 
Edmund Libański ze Lwowa, który mówić będzie na 
tem at: „Koniec świata i. 1899, komety, gwiazdy spa­
dające i deszcz kamienny".

Wykład ten będzie objaśniony licznymi obrazami 
świetlnymi.

jed n orazow e urzędow anie, ma być zapro­
wadzone w sądach w Krakowie z dniem 1 m aja b. r 
We wszystkich miastach Austryi godziny urzędowe 
w sądacli trwały bez przerwy południowej, co wpły­
wało bardzo korzystnie na urzędników, mających w ten 
sposób więcej casu dla siebie popołudniu, tylke Kra- 
j-ów dotychczas opierał się tej reformie, mimo starań 
interesowanych, aby reforma została przeprowadzoną.

P rzem yśl (Oó nasz. kor.). W Krzeczkowy oka­
zała się ospa, lecz ograniczyła się jedynie do licznych 
wypadków o lekkim przebiegu. Wypadku tyfusu nie 
było w Przemyskiem dotąd ani jedńego.

Towarzystwo muzyczne dało we wtorek wieczo­
rek muzyczny o nader urozmaiconym programie. Szcze­
gólnie poaobały się produkeye na fortepianie, kw artet 
Beethovena na fortepian, zkrzypce, altówkę i wiolon­
czelę, tudziez Goltermanna ,,Balada‘‘ na wioiouczelę. 
Wogóle widoczny jest w Towarzystwie rauzyeznem 
znaczny postęp w każdym kierunku a to dzięki sumien­
nej pracy grona nauczycielskiego i umiejętnemu kiero­
wnictwu.

Tatarów . (Od nasz kor.). W ubiegłym miesiącu 
odb; ło się 1. ogólne zebranie członków „Oddziału To 
warzystwa ludoznawczego w Tatarow ie", na ktorein 
wybrano .jednogłośnie; przewód, p. Priedberga, zastęp,

przez powagi lekarsk ie  ogólnie polecane 
i używane. —  Praw dziw e ty lko  * m u r k a  

„OPATRZNOŚĆ",
U -a -7 tri \a is  rtwctlc ir ni w  ó w  l i i
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przewodnicz, p I. Sclinaidra, skarb. p. B. Borysiewieza,. 
sekret, p. T. Chmielewskiego, wydziałowym p. W. Par- 
fiinowieza.

Zebranie uchw aliło  sześć  wniosków p. Sclinaidra, 
stanow iących niejako program działalności oddziału, 
a chętni członkow ie przystąpili nnrazie do w ykonania  
w niosku szóstego , zbierając skrzętnie pisanki dla mu­
zeum  etnograficznego.

Tatarowpfci oddział liezy^ ohecuie 9 członków. 
Zebrane i opracowane przez p. Sclinaidra nm.teryaly 
etnoaratiozne, dające wdzięczny obrazek tego zakątka, 
wychodzą partymni drukowane w organie Towarzystwa 
L u d  P°d tytułem ,,Z kraju Hucułów1'.

Świadczy to o pomyślnym rozwoju Tow. ludo­
znawczego we Lwowie, które zawiązane w r. 1891,
liczy obecnie około 500 członków7, kilka oddziałów
w rozmaitych powiatach kraju i wielu dzielnych pra­
cowników w tej gałęzi wiedzy, tak wielkie znaczenie 
mającej ula nauki, narodu i kraju. Nadto posiada Tow. 
piękną bibliotekę, około 550 tomów liczącą i czytelnię 
złożoną z 101 czasopism fachowych, jak  nie mniej 
wszelkich dokłada starań do założenia kraj. muzeum 
etnograficznego, a oto rezultat zaledwie czteroletniej 
pracy.

S zczęść  w ięc  Bożo Towarzystwu i jego  od­
działom 1

S tan isław ów , 19 kwietnia. (Od nasz. kor.) 
Bo n a jru c h liw s z y c h  kół Towarzystwa S z k o ły  ludowej 
należą bez wątpienia oba koła tutejsze, którycli spra- 
wozdauie właśnie leży przed nami. K oło  pań, j a k  już 
to  wiadomem jest o g ó ło w i, zajmuje oię gorliwie budo­
waniem sz k ó l w okolicacli S ta n is ła w o w a , Koło męskie 
zaś organizuje kursa dla analfabetów.

Koło pań w ybudow ało w  ostatnim roku szkołę 
w Św. Stanisławie Koło Halicza wyłącznie funduszami 
przez sieb ie nagromadzonymi. Koszta budowy wyno­
siły 3.950 zł- Bala szkolna obliczona na 10U dzieci. 
Sprzęty szkolne ufundowane są także kosztem Kola 
pań. Nauka dotychczas jeszcze się nie rozpoczęła, Za­
rząd bowiem pragnie powierzyć ją  w ręce SS. Zgrom. 
Maryi, obiecując sobie znaczne po nich korzyści.

Koło pań zainicyowało powstanie dwóch nowych 
Kół, a to w Haliczu i Boliorodczauach, oraz poruszyło 
ważną bardzo myśl zakładani;! „schronisk", na wzór 
ogródków froeblowskich, w gminach o mięszauej 
ludności, które szkół polskich nie mając, skazane są 
na zatracenie poczucia swej narodowości. Wniosek ten 
został przez walny zjazd delegatów w r. z. przyjęty 
,i zapewne wdrożoną zostanie ukeya wprowadzenia tych 
schronisk w życie.

Wieść o iiudowaum szkól przez Koło stanisła­
wowskie, rozeszła się szeroko i gminy z dalszych po­
wiatów nawet szlą tu deputacye z prośbą o opiekę.
Ze wsi iślobódka, z okolic Monasterzysk, chłop w de- 
putacyi wysiany zaklinał: ,,Na pamięć tych mogił,
które kości waszych i naszych ojców poieglych za 
wspólną sprawę kryją, pomóżcie nam rodacy!" Na 
wezwanie stąd płynące, trudno chyba być głuchym.
Może błaganie to doleci do uszu ludzi dotychczas dla
spraw Towarz. Szkoły ludowej obojętnych i pobudzi
ich do współdziałania w tych zacnych usiłowaniach 
pań naszych.

Koło męskie tutejsze urządziło w r. z. drugi 
z rzędu kurs dla analfabetów dorosłych w Knihininie 
kolonii, toż pod Stanisławowem, miejscowości, za­
mieszkałej przeważnie przez ludność robotniczą, 7. do­
brym skutkiem udzielał nauki na kursie p. Onysymów. 
nauczyciel miejscowy, który wyuczył dwudziestu kiiku 
mężczyzn sztuki czytania, pisania i rachowania. Cha­
rakterystyczną jest uwaga sprawozdania Zarządu tego 
Kula. Celem przysporzenia uuwych członkósv Towa­
rzystwu, wydał zarząd tego Kola odezwę do obywatel 
miasta Stanisławowa Otóż pozyskał icłi tyin, że 
vvkładki ich roczne pokryją w sam raz koszta druku 
odezwy !
i K ołom yja, 18 kwietuia. (Git nasz. kor.) W oko- 
1 licy Słobódki leśnej wznoszą Się ciemne chmury dymu. 
Jeden z wieśniaków, zajętych w lesie przy wyrębie 
drzewa, rozłożył sobie ognisko na zrębie, stąd wszczął 

“się pożar, który objął zrąb cały, podszyty już młodzie­
żą. Pożar trwał od 10 rano do 3 popołudniu —  prze­
śliznął się po gałęziach, osmalił wierzchołki i został 
stłumiony. Szkoda wyrządzona na razie obliczyć się 
nie da.

Na gruntach tu tejszego  obyw atela  Sok ołow sk iego  
znaleziono wczoraj pobitego w niemiłosierny sposób 
m ęzczyznę Pokazało się , że  to je s t  c ieś la  K ozłowski 
i że  go w ten sposób spraw ny m atka z córką, a to 
m atka prainikiem . córka zaś w ałkiem  od ciasta . Kozło­
w ski bezprzytom ny dogoryw a w szpitalu a czuła żona 
i córeczka siedzą za kratkam i. Zakrwawiony pralnik  
i watek złożono w policyi.

Niewyśłedzeui sprawcy zrabował' tamtego tygo­
dnia skarbonę przy kaplicy na przedmieściu uadwór- 
niańskiem, a dziś w nocy przy ulicy Hetmańskiej.

Serya wiosennych ogm kominowych rozpoczęła 
się ogniem kominowym w realności piekarza Tucznego, 
pożar RTfumiono przy pomocy domowników.

Burm istrz m iasta F eczen iżyn a  donosi 
nam, że wiadomość o wybuchu tyfusu plamistego w Pe- 
czeniżyuie jest nieprawdziwa, tam bowiem do tej 
chwili żadnego wypadku zachorowania na chorobę tę 
me skonstatowano i wogóle Peezeuiżyu jest w tej ehwui 
wolny od chorób zakaźnych.

Polemika sportowa.
W nrze 59 (porauuym) Słowa Polsbeyo  z 9 m ar­

ca 1899 napisał p. Sorbai w rubryce „Sport" odpo­
wiedź na mojo uwagi drukowane w nrze 1 Hodowcy 
hord ze stycznia 1899 roku, tyczące się treści staty­
stycznych prac jego z dziedziny sportu, drukowauych 
w słowie Polsldem, w której podniosłem dodatnie stro­
ny, zwracając uwagę czytelników Hodowcy honi na 
prace p. Sorbala drukowane w Słowie fdils/ciem, z dru­
giej strony jednak zwróciłem uwagę ha błędy, radząc 
p. Sorbalowi, aby jak  najprędzej powiększył swą bi­
bliotekę sportowo hodowlaną, postarał się o oficyaluc 
wykazy i to tylko podawał do publicznej wadomości, 
czego jest zupełnie pewnym.

ykazując błędy, napisałem, że :
1) Gagu nie urodził się na Węgrzech,
2) Issinglass nie wygrał 57.455 f. s. lecz tylko 

23.437 f. s .
łdi 10 p. Sorbal, cytując moje poprawki, potwier­

dza podane przez siebie daty i pisze, że wedtug za- 
siągniętych wiadomości u osób znanych w świecie spor­
towym i w redakeyach sportowych gazet wiedeńskich, 
Red Hot importowana w 1888 do Austryi, urodziła Ga- 
gę w Kisber na Węgrzech i że gdyby Gaga nie uro­
dził się w monarchii, nie mógłby był brać udziału 
w Lierby austrjackiem .

Zaiste oryginalną jest ta liistoiya.
Ja  twierdzę, że Red Hot w 1888 roku nie wy­

wieziono z Anglii, że Gaga urodził się w Anglii i że 
gdyby nawet urodził się w Chinach, gdzie może także 
austryaekiego „GestiitBuch" i „Renn-Reglement" nie 
znają, to mógłby był tak samo hritć udział w Derby 
austryackiem.

Mam nadzieję, że p. Sorbal zechce sarn poinfor­
mować czytelników Słowa Polshieyo, które z tych dwóch 
zdań jest prawdziwe.

Co do Ibsinglassa, przyznaję, żem się omylił, a 
raczej przeoczyłem przez pośpiech rok na okładce sta­
tystyki, biorąc tom z 1884 za tom z 1886 roku. NaS- 
mocniej też przepraszam p. Sorbala za tę błędną 
prawkę. Ostoia-Ostaszewski

Naj
po-

Jeszcze tezy  d n i  będzie otwartą wystawa dziel sztuki 
Jana Styki, w sali domu narodnego.

JowarzyrtiiH t nauczyc ie li szkól ludow ych  m . 
lACOlca. W sobotę, dnia 22 bni. o godzinie 7 wieczorem od­
będzie się w sali rysunkowej szkoły im. Mickiewicza we Lwo­
wie pogadanka naukowa na temat: „Rozwój launy w okresach 
geologicznych. Prelegent prof. W. Gurtler.

f r  C'zyte ln i kobiet odbędzie się w sobotę, d 22 bm. 
o godzinie (i odczyt prof. Bolesława Mańkowskiego „O miłości 
Ojczyzny".

Ś a  dochód I tn rsy  p o lsk ie j w Czet nirnrcach  od­
będzie się w niedzielę, dnia 30 bm. przedstawienie amatorskie 
w sali „Tfihbu pocztowego11. Odegraną zostanie komedya w 4 
aktach P. Schónthana i G. Kadelburga p. t. „Na cel dobroczyn­
ny11. Ceny miejsc: Krzesło po 1 zlr. i po 70 ct., wstęp 50 ct.

F lir t ,  lecz me ten rozkoszny, upajający zmysły, tylko 
f l i r t ,  jako gra towarzyska wyszedł nakLdem ruchliwej firmy 
K a u c z y ń s k i  i O b e r s k i ,  i niejednemu może uprzyjemnić 
chwile nudy i bezczynności.

Ja w o ró w . Towarzystwo gimnastyczne „Sokół11 urządza 
w sobotę, dnia 22 bm. we własnym gmachu przedstawienie ama­
torskie. Program: „Przed śniadaniem11, komedya w 1 akcie Al. 
hr. Fredry i „Teatr amatorski", komedya w 2 aktach -M. Bała 
ckiego. Początek o godzinie 8 wieczorem.

U y a ry n sz  k ra k o w sk i.
Towarzystwo opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie od­

będzie powiedzenie w piątek, dnia 21 fcm. o godzinie 12 w po­
łudnie w, iaii Arcybractwa .Milosieidzia (ulica Sienna 5, i p.).

Bgzaiuinii klauzurowe i ustne w krakowskiej komisyi egza­
minacyjnej dla kandydatów na nauczycieli w gimnazyach i szko­
łach realnych rozpoezną się w Krakowie dnia 4 maja br.

L sta w a  o p o d a tka ch  osobistych  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawczemi; przełożył i objaśnił I r. NzyimifUk, 
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
cia w k a ż d e j  ks i ę garni .

G abryelski (Krzyś stofory K raków ) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej * świece labryki
S te iaw ay  po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
Iteperluar teatru lir. .Skarbka :
W czwartek 20 bm. po raz 3-ci „Orfeusz w piekle11, cza­

rodziejska opera komiczna w 4 aktach Hektora CremieUx; mu­
zyka juiióba Offenbacha Nowa wystawa-

W piątek 21 bm. po raz pierwszy „Mtouzi bohaterowie11 
sztuka w 4 aktach z konkursu Wydziału krajowego p0d godtem’ 
„Pożary". °

W sobotę 22 bm. o godzinie 1li  popołudniu dla młodzie­
ży szkolnej: „Pamela"', sztuka w 4 aktach a 7 odsłonach Wikto- 
ryna Sirdou, przekład M. Sachorowskiego.

W sobotę wieczorem o godzinie 7!/2 po raz 4 Orfeusz 
w piekle", opera Offenbacha,

W niedzielę 22 bm. o godzinie 3Va popotudmu- „Tam­
ten", sztuka w 4 aktacli G. Zapolskiej.

W' niedzielę o godzinie 7V? wieczorem ostatnie przedsta­
wienie przed W’yjuzdem do Krakowa „Orfeusz w piekle".

heperhtar teatru mit jskiega w Urakowie: 1
W piątek 2i bm „Matka Szwanenkopf", sztuka wpięciu 

aktach ze śpiewami i tańcami, osnuta na tle stosunk >w żydow­
skich przez G. Zapolską (po raz 23), popularne

V sobotę 22 bm.: „Śluby panieńskie", komedya w pięciu 
aktach Al. hr. Fredry.— „Marynarz", dramat v ji duym akcie A. 
Theuiiet (po raz pierwszy). Benefis Bronisławy Wolskiej (występ 
lioleslawa fcadnowskiego).

“W niedzielę 23 bm. „Zaczarowane koło", baśń dramatyczna 
w 5 aktach wierszem napisana przez L-uc-yan* F’rdla (uwieńczo­
na pierwszą nagi uda na k on Kursie imienia Ignacego Paderew­
skiego) ilustrowana muzyką F Szppskiego.

Z teatru. Jutro w piątek przedstawioną bęilzio 
po raz pierwszy ezteroaktowa sztuka z konkursu Wy­

działu krajowego p. t. „Młodzi bohaterowie . Rzecz ta 
rozgrywa się na wypadkach r. 1863 i obfituje >v pię­
kne i silne efekta sceniczne.

Operetka da jeszcze trzy ostatnie przedstawienia 
„Orfeusza w piekle" t. j. w soboię, w niedzielę i we 
wtorek. W środę rano cały personal operetkowy wraz 
z orkiestrą wyjeżdża na 12 przedstawień do Krakowa, 
potem na całe lato do Warszawy. Pierwsze przedsta- 
wieuie w Krakowie w piątek 28 hm. rozpocznie się 
„'Czarodziejem z nad Niln“ .

Rozm aitości.
C esarz nadal bawiącemu w Wiedniu synowi 

szacha perskiego ks. Melikowi Mirzie wielki krzyż 
orderu Leopolda.

P om nik  śp. cesarzowej Elżbioty będzie JO bm. 
odsłoD'ęty w Montonie, staraniem  tamtejszej ludności.

W  T ryeście  poderżnął sobie onegdaj na ulicy 
gardło i zmarł w kilka godzin później, inżynier Emil 
Rietman z fczwajcaryi.

U niw ersytet socya listyozn y  w  Brukseli, 
istniejący7 tam od la t pięciu pod nazwą „Universitć 
nouvelle“. zamyka w tym roku swe podwoje. Wszyst­
kie cztery wydziały, zostaną rozwiązane. Przyczyna nie­
powodzenia tej, z wielkim zapałem wprowadzonej w ży­
cie mstyiucyi, której katedry dzierżyli, nawiasem mó­
wiąc, najwybitniejsi uczeni belgijscy, jest przedewszjst- 
kiem wrogie stanowisko rządu, który odmówił uznania 
swego dyplomom, przez ten uniw ersytet wydawanym. 
Także konkureneya starszego, bardziej renomowanego, 
choć również nie państwowego zakładu t. zw. „T,ni- 
versite librę' ,dawała się dotkliwde w znaki tej wszechnicy 
socyalistyczuej. Doszło do tego, że „Uniwersytet nowy " 
miał w końcu więcej profesorów, n.ż słuchaczy. Istnieje 
zamiar przeniesienia pokaźnycłi funduszów, jakimi 
wszechnica ta  dziś jeszcze rozporządza un rzecz „in- 
stitut des hautes etuiles“, zajmującego się urządzaniem 
wieczornych ludowych kursów7 akademickich, Z drugiej 
strony słychać o innym projekcie, który polega na 
częściowem utrzymaniu prawniczego i filozoficznego 
wydziału tej wszechnicy przekształceniu ich w ,wolny 
uniwersytet dla nauk społecznych11.

Telefoniami i telegraficzne tlepeszii
„ S ł o w a

W iedeń, 2 0 kwietniu. Minister kolei W i l t e k  
i minister sprawiedliwości dr. R u b e r  wyjechali wczo­
raj wieczorem do Raguzy

W ieaen, 2 0  kwietnia. Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało sprawozdanie genarulnego 
konsula austro-węg. w Hawannie o stanic ekonomi­
cznym wyspy. Powiedziano tam, że sytuacya w osta­
tnich czasach wcale się me polepszyła. Luduośc mu 
może jeszcze ochłonąć po stratach, doznanych w woj­
nie hiszpańsko-amerykańskiej. Wielu nie ma środ­
ków do uprawy swj cli plantacyj tytuuiowych i trzciny 
cukrowej.

Wogółe należy się obawiać, że tegoroczne re­
zultaty produkeyi cukrowej w Hawanie będą znacznie 
gorsze, niż w latach poprzednich.

W iedeń, 20 kwietnia. W c z o ra j rozpoczęły się 
tu narady w sprawie kartelu naftowego. Z wielu 
stron uderzono n a  wielkie ciężary, jakie kartel 
wkłada im  przemysłowców L altow ych . Obliczono, że 
koszta kartelu wynoszą dotąd około 1,200.000 zl. 
N a ra d y  trwają dalej i prawdopoduie zakończą się 
jutro. Dalsze u trz y m a n ie  kartelu lic jest wył niczoue.

W iedeń, 20 kwietnia. Rada zawiadowcza ko­
lei południowej uchwaliła zaproponować w tym roku 
dywidendę po i  franku za akcyą.

W ubiei lym roku wynosiła dywidenda 3 fr
P ra g a  20 kwietnia. Larodni L isty  potwier­

dzają wiadomość o tern, że koMiondant korpusu wie­
deńskiego wydał eyrkularz w znanej sprawie sie. 
W cyikuiarzu tym zawiera się n.tkaz do podwła­
dnych. polecający nu zwracać baczną uwagę mi to, 
aby przy odczyty waniu nazwiska rekrutów na zgro­
madzeniach kontrolnych, odpowiedź następowała za­
wsze w języku wojskowym tj. hier. Ktoliy się do le­
go nie zastosował, ma być według reguiamimi uka­
ranym za nieposłuszeństwo.

P r a g&,, 20 kwietnia. Narodni L isty  donoszą, 
że podobne rozporządzenie do tego, jakie ogłosił 
wiedeński komendant korpusu ty sprawie „zde“, wy­
dadzą także inni komendanci.

Budziejow ice, 20 kwietnia. Strejkujący ata­
kowali wczoraj i obrzucaH kamieniami robotmków, 
pracujących pi zy7 budowlach. Kilka osób jest raimy di .  
Policy? musiała wkroczyć i aresztowała kilku opor­
nych. Wczoraj wieczorem robotnicy strejkujący urzą­
dzili pochód demonstracyjny po mieście. Spokój nie 
zakłócony.

Lioerzec, 20 kwietnia. Tutejsza Izba. handlo­
wa i przemysłowa urządza w dniach 24 i 2 5  )». ni. 
mkietę w sprawie wdrożonej przez ministorst wn 
lianuiu akcyi, zmierzającej do podniesienia, oksp rłn 
Ho udz.aiu w ankiecie zaproszono wszystkie wy­
bitniejsze firmy przemysłowego okręgu łzby.

Bernu mor., 20 kwietnia. W fabryce wyrobów 
wełnianych Towarzystwa przemysłowego w Bernie 
zastrejkowalo 40 robotników i rouotmc

F i r m a
„Waffenrad" państw, fabryk w Steyr 
„Royal Progress po zł. 120 i IbO.

liiustrowane cenniki gratis. Lwów, uL Akademicka 3.
Wiktor forger
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W iedeń , 20 kwietnia. Na dzism --..Jyen- 
cyacii ogólny cii. przyjęty został przez cesarza między 
innymi nowo mianowany szef sekcyi w ministerstwie 
skarbi K n i a z i o ł u c k i.

U-rac, 20 kwietnia. Na dzisiejszym posiedzeniu 
Sejmu p. T e e k o uzasadniał wniosek, żądający za­
łożenia krajowej szkoły wydziałowej z językiem wy­
kładowym słowiauskim w miejscowości St. Georgen 
przy kolei poJndmowej, Wnioskodawca dowodził, ze 
według ostatniego spisu ludności, Słowieucy w okrę­
gu tym wykazują y8u/°, że przeto żądanie takie 
szkoły z językLm słoweńskim, jest zupełnie uzasa­
dnione.

Mimo, że mówca godził się także na obowiąz­
kową naukę języka niemieckiego w tej szkole, wnio­
sek przekazania tej sprawy komisyi szkolnej, nie 
uzyskał większości. Za nim i przeciw niemu głoso­
wało po 20 posłów. Po ogłoszeniu wyniku głosowa­
nia, posłowie słoweńscy opuścili salę obrad

Lziś po południu odbędzie się posiedzenie ko- 
misyi petycyjnej dla narad nad wnioskami pp. Poscńa 
i RotuUńskiego w sprawie rezolucyi do rządu z po­
wodu §. 14.

Insbrak, 20 kwietnia. Tiroler Stm m en, organ 
dr. Katlireiua donosi, że w ostatnich dniach stanęło 
między Włochami tyrolskimi i Niemcami porozumienie 
o tyle, że stworzono podstawy do wspólnych narad.

Leodyum , 20 kwietnia. Obawiają się, iż w so­
botę wybuchnie tu ogólny strejk robotników w ko­
palniach węgla.

H ong K ong, 20 kwietnia. Ludność miejsco­
wa strzelała w Tansufu do oddziam angieiskicli żoł­
nierzy, którzy przygotowywali się Jo zajęcia rozsze­
rzonego t ery tory um Kautuna, Wysiano więcej wojska 
do Tansufu, __________ _

Kroniczka z ostainiej chwili,
N am iestn ik  hr- Piniński polecił telegiaficznie 

wytoczyć staroście w Nadwornie p. H a l e c k i e m u  
śledztwo dyscyplinarue, z powodu jego znanej „ afery“ 
z cyrulikiem.

A post. biskup połow y dr. Kolom an B e 1 a- 
p o t o c z k y ,  r zeczy w isty  kanonik w  W aradynie, przy­
był dziś ranc do L w ow a  wraz z sekretarzem  konsy- 
storyalnym , E m eryk iem  B i e l i k i e m ,  ceiem  wizytacyi 
kaplic w ojsk ow ych .

B iskup B e l u p o t o c z k y  stanał w  hotelu  fran­
cu sk im ; w  m ieśc ie  naszem  zabawi do piątku, poezem  
odjedzie do C zerniow iec.

Dziś rano złożył ks. biskup wizyty: fmp. F l e n t z -  
n e r o  w i, zastępcy głównokomenaerującego (fmp. F i e ­
d l e r  bawi na uriopie we Włoszech), oraz innym gene 
ralom.

■Rokowania gal. Bauku kredytowego z gal 
Banniem dla haudlu i przemysłu trwają jeszcze i prze­
ciągają się co dnia do późnej nocy. Dyr. Binder przy­
był wczoraj do Lwowa.

S p od ziew ać s ię  należy, że rokow ania ukończone 
będą w  b ieżącym  tygodniu.

W spraw ie akadem ickiego kursu przy­
go tow aw czego  do egzaminu kwalifikacyjnego na 
jednorocznych ochotników (Intelhgenzpriifung), który 
ma być otwarty z dniem 1 maja b. r przez grono tu ­
tejszych akademików, otrzymujemy od p. Stanisława 
Dobrowolskiego, który kurs taki od kilku lat we Lwo­
wie prowadzi —  w yjaśnienie, że p, Emilian Cisielski, 
ten kurs „rzekomo'* akademicki urządzający, nie jest 
wcale akndemickiem, sam zas zeszłego roku taki kurs 
ukończył i to właśnie u p. Dobrowolskiego.

W prospekcie, przez p. 1 osielskiego rozesłanym, 
ogłasza on, że m atem atyki i fizjki udzielać będzie 
profesor gimnazyalny, (co zdaje się być wprost mepra- 
wdopodobnem), innych zaś przedmiotów on sam, wzglę­
dnie jakiś słuchacz praw

W prospekcie tym jes t dalej wymienione, że 
kurs ten założony jest przez „grono młodzieży” — 
o akademikach zaś nie ma wcale mowy, kurs ten nie 
je s t więc kursem akademickim, ja k  to poprzednio dono­
szono.

Spraw a głośnego zatargu pom iędzy poruczni­
k iem  R a c z y ń s k i m  a p.  H i l l i c h e m  w eszła  na  
drogę karno-sądown (cywilną). Ś ledztw o prowadzi radca 
Koerber.

Sąd wc skowy wydał już wczoraj wyrok w tej 
smutnej sprawie, mianowicie skazał por. Raczyńskiego 
na ostrą karę, w myśl przepisów ustawy za niewła­
ściwe .znalezienie się w miejscu publiczuem.
(Telefoniczne i teleyraficzne depesze „tiłowa FolsUegcu)

K raków , 2 0  kw ietnia. Starszy prokurator, rad­
ca  dw oru, Szym onow icz przechodzi w  stan  spoczynku, 
w  jeg o  m ie jsce  m ianow any będzie starszym  prokura­
torem  dr. W ędkievdcz, a  prokuratoryę w  K rakow ie  
obejm uje prokurator z Rzeszowa Doliński.

P ogłoski o b liskiem  rzekomo powołaniu do Wie­
dnia prezydeuta  sądu karnego w Krakowie dra Mo- 
relow sk iego , m ianow aniu  prezydentem tegoż sądu r. 
Bujaka, a prezj dentem  sądu w  Wadowicach r. Kaisera, 
nie m ają na razie p odstaw y.

'[rak ów , 20 kwietnia. Konnsya teatralna obra­
dowała wczoraj nad wnioskiem K. B a r t o s z e w i c z a  
żądającym przejęcia teatru  w za rz iJ  gminy. Na 
wniosek dra Franciszka P a e z k o w s 1 i e g o  uchwa­
lono zalecie Radzie, aby przyjęła kontrakt wydzierża­
wienia teatru i bez włócznie przystąpiła do wydzierża­
wienia, sprawę zaś um iastowienia teatru zbadać pole­
ciła w ciągu następnego sześciolecia. Z» tym wnioskiem 
głosowali: wiceprezydent Pieniążek, Paszkowski, Be- 
Tinger 1 Staniszewski. Mniejszość, złożona z pp. Bar­

toszewicza, D.iboszynskicgo i Kunusa zgłosiła wniosek, 
domagający się natychmiastowego objęcia teatru w za­
rząd gminy. Sprawa dziś będzie pełnej Radzie przed­
łożoną.

K raków, 20 kwietnia. Bazyli Jaworski, oskar­
żony o sprzeniewierzenie na poczcie w Zwierzyńcu, na 
podstawie werdyktu przysięgłych został uwolniony

K raków, 80 kwietnia. Dziś przed lawą przy­
sięgłych rozpoczęła się rozprawa przeciw Eliaszowi Li­
banowi i 5 współoliwinionyni o oszustwo i współudział 
w oszustwie. Liban, piaarz w skiadzie drzewa i Grzyb 
Barucli oraz Mojżesz Lemberger, właściciele składu 
drzewa, porozumieli się z zastępcami Btron, kupujących 
u Grzyba drzewo, mianowicie z Karolem Schwarcem, 
Janem  Knpenem i Leopoldem Taubmannem tak, że ci 
wystawiali kartki na nieodebrane drzewo, za co otrzy­
mywali od pierwszych wynagrodzenie, zaś właściciele 
składów i ich pisarz, ściągali na tej podstawie od stron 
należytości za drzewo, faktycznie niedostarczone. Po­
szkodowane są firmy Blankstein, Jenkner i Franciszek 
Lenert. Rozprawa potrwa trzy dn:. Oskarża prokura­
tor Ghwalibogowski, bronią adwokaci Garfein, Fryłing, 
Szalay, Bader, Gross i obrońca dr Filimowski.

N ew y Sącz, 20 kwietnia. Trzech wyśledzo­
nych uczestników7 rozruchów antysemickich zasądził 
dziś trybunał dodatkowo na póltrzecia miesiąca, dwa 
miesiące i 14 dni ciężkiego więzienia.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 20 b. m.

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 20 kwietnia.1;
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8750 do 9-—. Pszenica na termina 

—•— do —‘—. Żyto gotowe G‘75 do 7‘—. Żyto na termina 
—•— ao —7—. Owies obroczny stary G‘25 do 6750. Owies nowy 
— do —7—. Jęczmień pastewnj 5-50 do G7—, Jęczmień 
browarny 6750 do 7-50. Rzepak 1C7— do 1 i 7— . Lnianka 
—■— do —7— Grocli pastewny 5'7G do 67—. Grocli 
do gotowania 6750 Jo 87— Wyka 5‘— do 5750 Bobik 5"— 
Ju Ó-50. IIreczka 7‘50 do 8-50. Kukurydza staru 5720 do 5'35 
ICukur. nowa lub na te-m. — do — *—. Chmiel za 56 kilo —7— 
Jo -—. Koniczyna czerwona 457— do 557— Koniczyna biała 
30"— do 507—. Koniczyna szwedzka 40‘— do 55-— Tymotka 
177— do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 157— do 16-25, na termina 
16'— do 16'25.

Usposobienie mdle, popyt bardzo slaby.

W ied eń , 20 (kwietnia. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58 97, Renta majowa
10095, Węgierska renta koror.owa 97750, Akcye kredytowe 
357750. Kredytowe w ę g i e r s k i e  381" ,  Bank anglo-austiyacki
152 25, Unionbank 3057—, bankverein 2G7760, Laenderbank 
23?’ 25, K o l e j  pań. 3627— ,  Lombardy iG'25, Elbentha! 2 647—,  

Towarzystwo akcyjne broni 223‘50, Akcye tytoniowe 133 25, 
Alpiny 242-75, Runa Muranya 3067—, Prager Eisen 130 27—, 
Losy tureckie 63'30, Ruble 127‘50, 20-franków 9'555, Boden- 
iredit —7—, Tramv rye 5077—. ,

Tendencya silna.
I ł e r l lk i ,  20  kwietnia. O godzinie 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 223.20, Disconto Commandit 195-10.
Tendencya wyczekująca.
W iedeń, 20 kwietnia. (Giełda zbożowa)
S p r z e d a w a n o : pszem^., na jesień 8*28 do 8 29, psze­

nica na wiosnę 8"75 do 8‘76, pszenica na maj czerwiec 8 59 do 
8-60 iyto n a  wiosny 7780 „ 7-61, na maj cze-wiec —  do
   ’ na jesień .— do '—j owies na wiosnę G‘04 do G"05, na
maj czerwiec 6"02 do 6"03, na paźdz. 7— do —, kukurydza 
na maj czerwiec 4'77 do 4'79, rzepak na Sierpień, wrzesień 
11 -90 do 127—, olei 327— do 33"—.

Tendencya slabu.
Pogoda piękna.
Budapeszt 20 kwietnia. Pszenica na październik S71S 

do 8"19, iszenica na maj 86 0  do 8'62, pszenica na wios 
g-60 do 8-G2, żyto na kwieć. 745 do G'40, na październik g .i8 
g .j9) kukurydza na maj 47-r»0 do 4'51, owies na kwiecień 
f,-74 do 57VC, na październik 5'44 do T>-46 rzepak na sierpień 
11-75— 11 '85.

Oferty na pszenicę mierne.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

Sprawozdanie targow o Ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła, we uwowie ul. Koper- 
nika 1. 7.

Targ lwowski, 19. kw ietnia 1899:
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 500 kgr. 

płacono po 25— 31 et. Za krowy przeciętnej żywej 
wagi dóO— 500 kgr. płacono po 21— 25 ct. Za buhaje 
przeciętnej żywej wagi 400 — 600 kgi. płacono pp 
22-—28 ot. Ceny mięsa w rzeźni, tylne od 40— 60, 
przednie 4-5— 54 za kgr.

Z powodu w iększej kousum cyi m ięsa, ceny się  
trzym ają.

Widoki dobre.

W iadom ości gieidow e.
W iedeń, 19 kwietnia. 

Jakkolwiek póhirzędowuie zaprzeczono pogłoskom
0 n iepom yślnym  stanie stosunków  giełdy w  P eszcie, 
m im o to ine w zm ocniło s ię  zaufanie tu tejszego  targu 
do efek tów  w ęgiersk ich , które w znacznych partyaeh  
sprzeuają. Okoliczność ta bynajm niej nie przyczynia  
s ię  do w zm ocnienia tu tejszej sytuacyi, a brak obrotów
1 ożywienia wpływa prócz tego uiemnic na przebieg 
trunsakcyj Obniżenie kursów było przeto dość ogólne, 
następowało jednak zwolna, bez znaczniejszycb rożnie. 
Słabiej notowały akcye kolejowe, pomimo zapowiedze- 
nia dywidendy 31 franków7 u staatsbahnów. Targ lo­
kalny był również niepomyślnie i niechętnie usposo­
biony, na co w pierwszym rzędzie wpłynęło nagłe 
obniżenie montanów na giełdzie berlińskiej, spowodo­
wane pogłoskami o ruchu strejkowym w okolicach nad 
Renem. Silniej notowały tylko akcye wagonowe Sime- 
riug i Nesselsdorf na w iadom ość, że zarząd kolei pan 
stwowyck zamówił wagonów za dwa miliony.

Teatr hr. Skarbka.
W e czwartek dnia 20-go  kwietnia 1809 r.

Nowość I po raz 3-ci Nowość I

O r l e n s z  w  p i e k l ą
Czarodziejska opera komiczna w 4 aktach, a 5 odsłonach 

Hektora Gremieux; muzyka Jakóba Offenbacha.
Odsłona 1 „Porwanie Eurydyzi*7, ousiona 2. „Na Olimpie**, 
odsłona 3. „Jowisz Muchą*1, odsłona 4. „Czarowne ustronie**, 

odsłona 5. „Bal w piekle'1.
OSOBY:

Jowisz
Orfeusz
Eurydyka, jego żona
Aristeiies Pluto
John Styx
Opinia publiczna
Wenus
Kupido
Flora
Junona
Diana
Mars
Merkury
Morfeusz

p. Myszkowski 
p. Malawski 
pna Bohuss 
p. Bogucki 
p. Lelewicz 
pni Bronikowska 
pna Hartig 
pni Kliszewska 
pna Schuppówna 
pni Skalska 
pna Miłowska 
p. Kiczman 
.p. Kratochwii 
p. Neuman

Bogowie. Boginie. Muzy. Nimfy. Gracye Duchy piekielne. Amorki. 
Furye. Tytany. Bachantki. Satyry. Potwory itp.

Tańce układu p. F. Żymirskiego.
Początek o godzinie w pól do 8 , koniec o 10 wieczorem.

KATALOGI 1NGRD8 i DLTAIL 
wysyła  

GENERALNY ZASTĘPCA 
NA GALICY Ę 

P IE I.E C K I i  S L a , LWÓW 
MAGAZYN BRON i.

Redaktor naczelny: ■
T a d e u s z  I t o m a u c  w i e * .

Wydawca i odpowiedzialny reduktor; 
S u r n i s l a w  R o s ś io m s I G

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja I. 3. . 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 20 . kwietna.
S. hr. Badeni z Branic. — D. hr. Potocki z Rymanowa. — 

J. ks. Puzyna z Narola. — J. Pogonowski z Obertasów — Dyr. 
W. Binder z Krakowa. — R. Bessie7, z Kaiserslautern. — Dr. i 
Rosner z Wiednia. — F. Rosner z Oświęcima. — 7 Jordanowa 
z córką z Więckowie. — J* Topolnick" ze Lwowa. A. Raywich 
z Promontor. — Dr. M. Ichheiser z Krakowa, — A. F. Sdurfoęk 
z Hanoweru. — A. Kobylański z Snowidowa.

H o t e l  f r a u c  s s k i .
L w ó w ,  pl. Maryacki.

W now ym  za rzą d z ie , zu p e łn ie  o tiu ow o i
(K. Prokscli).

Przyjechali dnia 20. kwietna.
P. Szecherowa z córkami ze Stryja. — P Boden z Mo­

stów wielkich — P. Rakowski z Podola rosyjskiego. — A7 Gi t- 
ton z Leodyum. — K. Hempe) z Jaśkowie. — D. HerśphdSr- 
fer z Wygody. — E. Klebinder, J. Samwer, K. Dietl. J Bo-h- 
man z Wiednia. — F. Gołaszewski z Jasia — P. Ćwikliński 
z Podola rosyjskiego. — J. kiedel z Wrocławia. — P. Kugdow- 
ski z Przemyśla.

D  J o n a  s z
Oom b ankow y i  ku u lor  w ym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupulB 1 sprzeJale wszelkie papinry wartościowe i mencty

p e  n a j i t o r z y s t n i e j s z y c n  c e n a c h

P K O M E S i :
do ciągn ien ia  5 m aja 1899

na

3°|0 lo sy  k re d y to w e  ziem sk ie  Ii. em isy i
po 2  zł. a. w. wraz ze stemplem.

G łówna w y g ra n a  1 0 0 .0 0 0  koron
tudzież Ju ciągnienia 1 5  m a j a  ińOW na

2°|0 lo sy  k re d y to w e  z iem sn ie  I, em isyi
po 2  zł. a. w. wraz ze steinpiem.

Główna w ygran a  9 0 .9 0 0  koron
i na

d°L losy hipoteczne węgierskie
po 2  zł.

Główna w ygran a  1 0 0 .0 0 0  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniem zlecenia nie mogłyby byt wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., na 
nortoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wy­
grane z). 5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  zl. wa.

P H O M E S ?
n a

20 |o lo sy  au str. zak ł, k redyt, z iem sk iego
głów na wyg-rana 5 0 .0 0 0  zł.

c ią g n ie n ie  5  m aja
sprzedają po 1  zł. i stempel 5 0  ct. razem 1  zł. 5 0  ct.

S O I *  A L  i  - Ł S L I J E A
Dom  bankow y i kantor w ym iany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizji.
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Spełniamy rnily obowiązek, \vyr^fejgp aa tem 
miejscu publiczne nasze podziękowanie „ P ie rw sze ­
mu. A ustryackiem u Pow szechnem u T ow a­
rzystw u  U bezpieczeń od w ypadków  w  W ie- 
dniu“, ktorego Reprezentacya dla Galicyi i Buko­
winy znajduje się przy

Towarzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń
w i i r a k o n ie ,

za szybkie załatwienie sprawy w przedmiocie wy­
płaty odszkodowania w kwocie 10.000 (dziesięć ty­
sięcy) z powodu wypadku śmierci, któremu Bogi mąż, 
a względnie ojciec nasz .J. Schramroth, kupiec i wła­

ściciel realności w Krakowie.

R odzin a  Scham rothów .

K r y n ic a Z otw arciem  sezonu przyjm uje do 
sw ego  pensycnatu  „pod W isłą," jak 
lat poprzednich, ca łe  rodziny —  również 

i pojedyncze osoby, a młodym Panienkom , przybyw a­
jącym  bez osób starszych , zapew nia troskliw ą opiekę.

E m i l  i a  i l u  n z i / ń s k a
wdowa po profes. I niw.  Jagiell. 

Adres: do JS maja w Krakowie, ul. Pijai.ska 1. 9, nnsiepnio 
w Krynicy. In. >5

B o r u  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y

Ignacego R osnęra
w P a s a ż u  H aa iS łiiana ; kupuje i sprzedaje 

w szelk ie  papiery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

S C H I C K T A  K Y O U
są najlepsze

Do nabycia w lepszych handlach tej branży.

(lEORd SCHICHT, llussig a. d. Elbę
fabryki mj dla, świec, gliceryny; . stearyny, oliwy 

z pestek palmowych i wody szklannej. 
g - y  N ajw iększa fab ryk a  w  tym  rodzaju 

na kontynencie europejskim .

P o s łu c h a n ia .
Od godz. 11. do 1. popal- we ś r o d y  i n i e d z i e l e

nam iestn ika . — Od godz. 11. do 1. popołudniu  we ś r o d y  
' n i e d z i e l e  u p rezyden ta  k ra j .  dyr. skór. Korytow- 
sklego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu  c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  pocz t i te leg rafów  Sererow icza- — Od gouz. 
t l .  do 12 . p rzedpot. c o d z i e n n i e  n d y rek to ra  koję i pań­
stw ow ych. — Od godz, 12. do 1. popol. c o d z i e t m e  
f  w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  w yż­
szego sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i  e l e  w yjątkow o ula 
urzędników  z prow incyi za popr*eduiem zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  postucnan ie  u m ar­
sza łka , e w yjątk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w id zen ia  we Lw ow ie:
l £ o 0c l o f y :  K ated ra  m e tropo lita lna  ła c . (ołtarz, przed 

k tórym  Jan  K azim ierz r. 1656 złoży ł ś luby  wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , na  w zór kościo ła  św. P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. J an a  t  D ukli, a  przed  kościo łem  Da p lacyku obelisk  
* posag iem  Świętego, w zniesiony n a  pam iątkę uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). — K ośció ł P . M aryi Ś n ieżnej, jeden  
es  sta rszy ch  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
t Paw ła) i inne . — K ated ra  gr. kat. św . Je rzego  w ks»tałcie 
k rzyża a ro tundą we środku , je s t  je d n ą  z ozdób Lw ow a. — 
Cerkiew  w ołoska czyli stau rop ig ia lna , w nętrze  w sty lo  
śuzan tyósk im . — K ated ra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
r y  O rm iańskiej), obok cm entarz i ko lum na z posągiem  
św . K rzyszto fa. — N. b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
rano.

Z n a k o m i t s z e  g n i a d i y  w m i e ś c i e :  m tiao b je  
mowy, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sa li W ydziału k ra jow ego : „U nia“ M atejki). — 
Ratusz, n a  R ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y ginach 
sądow y przy  ul. B atorego, N am iestn ictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  u l. K leparow skiej, Fałac 
arcyb iskup i. U n iw ersy te t, G inin. F ranciszka  Józefa , K asa 
oszczędności. ■— W arte  zw iedzenia zak łady  typograficzne 
.S ło w a  p o lsk iego" , co n ied z ie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  s ię  do Ad min is (.racy I.

O g r o d y  i p a r k i ;  P ark  n a  W ysokim Zamku z kop­
cem „Unii L ube lsk ie j" , usypanym  n a  pam iątkę 300-tnej 
rocznicy  w iekopom nego S ejm u. — F ark  S try jsk i ęayli Ki­
liń sk ie g o .— O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku m iasta. 
W ały H etm ańskie wzdłuż u licy  K arola Ludw ika. Wały 
(iu b en ia to rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

1 W y s t a w y  i  ron zea.
— K i e i m t a j ą c a  w y s t a w o  w y r o b O w  p r z e m y .  

H ln  k r a j o w e g o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś
B iesiadeckich  (przy  placu Halickim ). W stęp wolny w p o ­
niedziałek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 Ct.

— N i e n s t a j ą c u  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rz y s tw a  p rzy jació ł sztuk  pięknych, przy  placu św . Ducha 
. 10 , 1 . p ię tro , o tw arta  od godziny  10 . ran o  do godz. 5. 
popoł.

— D l i i z e n m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arta
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10  do Ib

— / n k j a d  n a r o d o w y  9m « O s s o l i l i s k i e l i .  Bi­
b lio teka  o tw a ita  od godziny 9. do 2 . z w yjątk iem  niedziel 
i św ią t u roczystych . G abinet m onet i m edali polski ca

oiw arty  nadto we w torki i p ią tk i także  od godziny 8 do

P ° l°  M u z e u m  i m i e n i a  D z l e d u s z y e b l e l t  we Lwo­
wie, ulica T ea tra ln a  1. 13.

T a r y f a  t t a k r d w  • i l o r o A e l t :  K urs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jedno k o n n a  25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec głów ny, 2  konna GO ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w ieksay pakunek na koźle 20 ct. — Jazd y  do ro g a tek , 
2  konna 00 ct,. — 1 konna 85 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W  porze 
nocnej kurs dorożek  2  konnych o 10  c t., jednokonnych 
o 5 ct.’ w yżej. K urs fiakra (kare ty  k ry te j)  dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., na dw orzec * 5,1 •. do ro g a tek  80 xTt, n a  
W ysoki Zamek i na cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej. - ________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu Ś rodkow o-europejsk iego  p ó tr le ja z e g o  088  m 

od czasu lw ow skiego, w e in y  od 1 p a ź d z ie rn ik i 1898.
lito  L w o w a  przychodzą;

7, K i a t o w a  posD. o .0  r a n o , osob. 9-0r> ran o  posp. 
1-30 w pul., osobowy 6 1 0  w lecz., posp. 8-45 w iecz., u sob.

® P u d w o l o c z y a k  (na Poazam cze) o»ob. 3-04 w no- 
, posp. 2-15 W południe, osobowy 5-00 popo l., pospie-

" ‘ “ ^ C a e T u ł o w i e c  osob. 6-4S re n o r jS S łL  
posp. 1 oU w poi d .. osobowy 6 40 popo l., 
w iecaór.

10*35 ran o , 
posp. fl-45

7, e b t r y j a  osob .' 8*ć» ran o , o s o b ^ W u  osoo. w po 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

2  Bo k a l a  osobow y 7*55 rano , osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran , osob. 1*01 w po!.

Z e I .w o w a  odchodzą:
Tin K r a k o w a  osob. 4-10 rano , posp. 8 -35rano, osod.

C fn  L n  (J.cn ... r,Sf,b nonnl n^gn8*50 rano, posp. n ------»  ^osp,
10*40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 6-15 rano 
osob. 9-53 rano, posp. 2‘08 popol., osob. 11-07  w ieczór.

lin  C z e r n i  o w ie c  posp. 6-Ob ra  o , osob. 10-55 przed 
południem , posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po po lna ., osob 
10-05 wieczór.

I)o B t r y i a  osob. 5-20 rano , osob. 9 1 5  p-zed poi., 
osob. 3-00 po polnd. osob. 7-00 w ieczór.

Po B o k a .a  osob. 9-55 przód pot., osob. 7-15 w ie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  uS 0b.7-10 wieczór.  
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popol.
Do J a n o w o  osob. 8-45 rano, osob, 7-44 w ieczór.

-V»ł-

t V a  w s iic ik K -  z a p y t a n ia  
!-ćw o d p o w ia d a  A ii iu i i i i  
a s tr a c y a  o m ©  r «  © tr z y ­
m a n iu  5  e t .  m a r l i ! .

Drobne ogłuszenia.
Kupno i sprzedaż

| g  o w e r y  prawdziwe angiel- 
skie najtaniej tylko han­

del K d . M a w r a n e lc ,  nlń-a 
TwAi-alna, Lwów. 1243

la  Rasienis
sprzedaje Zarząd dóbi NYorwu- 
lińce, o. p. Tłuste, staeya ko­
lei. Dostawa franco, cena za 
100 kg. 8 zl. 50 ot. Worki ]>o 
cenie kupna. 149x1

Ziemmaid!
S in e- O lb r iy n iy ,  i l u i m m t ,  
Ju w et. in  k-i-Koii Karfo 
rOSP, T-llsrijlioiiy, .% a'n - 
r jk a n ) , H aguiitą ie«-
i La m  i dużo innych po 1 W. 
3 0  e i .  za 100 klgr. Cały wa­
gon podług umowy. Oyii>il 
h a n td o ii•// ir In tb i/a y  fita- 
cva kolei J wów-Helzec. 1522

m  AU% ffiS fc5 d -;€ .4  (do
”  i.GOii kg.J z przesuwa­

ny!" ciężarem, oB Szembera z 
Wiednia pochodząca, jest do 
sprzedaniu za 180 zt. (koszto­
wała 240 z!.). Mało używmia.  
Wiadomość pod adresem K Ru­
dnicki w Łukowicy poczta loco.

1552

**T iijtańs*a sprzedaż m a l < -  
r y *  B r e in ia n jc l i ,  per- 

kali, szyfouów, ch-istek. ręczni­
ków, ścierek, poleca A n to n i  
n a  I r t e l ,  ul- Fredry. 1359

W a r z ą d  d n  u - C li i lc z y  u
p. Złoczów, ma na sprze­

daż 900korcy kurtoili Magnum 
bonum i Reieliskanzler. (1504

Interesy majątkowe
V i  h a n d lo w e .

S  a r r m ż z e  grant koło staoyi 
kolejowej, obszaru 1 mórg, 

200 sążni do sprzedania. W ia­
domość w Adm. „Słowa Poi.1'
T. M. 181B

Kimip llom Parterowy *l \ U | J I O  ogrodem Szczegó- 
gowo zgłoszenia pud „kupno 
domu" .restante LwAw. 1526

w śródmieściu 
przy głównej uli­

cy (lo sprzedania. Wyjaśnień 
udziela udw. dr. W. Kuliko­
wski ul Trzeciego Maja 5.

1ThS4

p o s i t s s k u j ę  majątku przy 
* stac.yi kolei, \\r cenie około 
70.000 zl. — S p r z e d a j ę  ma­
jątki od 800 do 12.000 morg. 
obszaru z lasami rębnymi. — 
Lvo z iim ia iu j  mujutek pod 
.vi':iko\vein mi willę lub kamie­
nicę vvc hwowie. V i f ic/nj;), 
liwów, Sakramcntek 2 . (1 >08

Lokaiu odpowiedniego po­
szukuje drukarnia 

Maniec-.kicgo i HpólLi (Hotel 
Ż„rżai 11587

HJ z u k a i n  o d  l .  m a j i
- bnego pokoju z meblami, 

wikteui 1 usługą- Zgłoszenia w 
adm. „Słowa" pod lit. K. S 
1(7449

j h l i a / J c i e l  5000 zl. ateJPy 
wspólnie na nowym wy­

nalazku zrobić znaczny mają­
tek, raczy ozimi zyć czas i mięj- 
soe widzenia się pod „Wspói- 
ka 24“ p.-r. Lwów. 1500

Maszyny do szycia  po­
prawne Sineera, z pierw, 

światów fabryk, ręczn e 0(1 
25—48 z i ,  uóżne od 27—4S. 
Na raty po 4 zi. rnies. gotówką 
10°/o taniej. Cenniki bezpłatnie.* 
Jan  Latkruli, liali«-ha Q, 
Lwów. 1567

w pa■  T T ruczyńshlejjo
oaz li Huusmana 

pół kilo Herbatników GO et., 
Pomadek GO ct., Karmelków 
40 ot.. Czekoladek 1 zi. W y­
rób własny. 15GG

Skład Płócien KorczynsKicli
we Lwowie, Halicka 16.

poleca wieini wybór gotowej 
bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej. Ceny fabryczne, 
poleca w wielkim wyborze bie­
liznę stołową i^serwety kolo­

rowa.

W iła Nieustającej Wystawie 
przemysłu krajowego, 

plac Malicki 10, są óo nabycia 
l o d o w n ie  p o k o j o w e  z fa­
bryki Sulikowskiego w Kra­
kowie i Książkiewicza we 
Lwowie — po cenach labry- 
cznycb 1570

s p r z e d a n i a  d o m
innrowany z dużym , o- 

gTodem i d w om a m o rgam i pola 
w Zimnej wodzie, za bardzo 
przystępną cenę. Bliższa wia­
domość u wtafe. domu, ul. Le­
ona Sapiehy 15. lf>G5

| iHieszhiia i sklepy. |
|  I K k o j , ' ,  przedpokój iku- 

clinia dc najęcia od 1-go 
czerwca. Dl. Batorego 7, 11 1  
Oglądać można od g .  j i  do 2.

pokoi, nyża, balkon z przy- 
naieżytościami od 1 maja. 

Zygmuntowska 12. lą ju
5

z kuchnią na U. p. 
do wynajęcia, Akademicka 

1. 8 . ‘ 1420

pokoi
® rłn wvn

J # k a l  duży, piękny, _ sto- 
sowny na kluby, biura, 

drukarnie lub stowarzyszenia, 
za^az do wynajęcia, ul. Syks- 
tuska 17. ’ 1563

a le c z a  0 , - 3  pokoje 
z kuchnią do wynajęcia.

1561

p o k ó j  obszerny dla dwóch 
< osóbzum biann iub bez od 
1 maja do wynajęcia. Ul. Ka­
rola Ludwika 8 . — Odźwierny 
wskaże. 1557 ‘

U i n k a i n  2 pokoje z przed- 
pokojem i kuchnią lub 

bez, w śródmieściu. V\ iado- 
mość w Redakcyi „Słowa Pol­
skiego * A. B. 1532

Ul. Zybfikiewicza 2G, te-g
i św. jM a rk a  2 i 4 i O l u g o s / a  19. 
ikiniń-sz! unia /, a, :j, .| 
i S  p o k ó i ,  z  p r z e d p o k o j a m i ,  
k ir c h iiK ą  laiienJtii, sp i­
żark i. K o m p l e t n y  k o m f o r t :  
w adociąsd: w jazten u ach  
j a i e y i i  d o  o g r z a n i a  w o d y  z  t u ­
s z e m ,  t e r m o m e t r o m  i  w a n n ą ;  
k u c h n i o  i p j e a e  m u ł o w e :  j t r a o ó -  
I;a ni i e ; p i e c e  p i e k a r s k i e : m a ­
g i e l ;  p n d v  ó j n e  s c i i o d y  i w e j ­
ś c i a  d y w a n y  o g r ó d e k  k w i a ­
to w y  7. a l t a n ą  i i o n t a n i i ą .  1’am- 
ż e  l o k a l  n a r o ż n y  n a  r o s t a u r a -  
c y ę  i s t a n c y c  w  s n t e r y n a c h .

C eny n n jM ę p n c  — i o  
w y n a j ę c i a  asara*. 1405

| Doniesienia rótiie }

E jsi^raut rosy jsk l z_we.isk 
kozackich poszukuje ja 1 |Lel- 
wiek posady na we dozorcy  Ka­
mienicy. Biuro Birklc, ul. Ha­
licka 10.
Młody p o m o c n ik  z u/iain 
korzennego win i delikatesów  
poszukuje posady Ir. L. p.-r.

rt) Zaofiarowane.

A dw. dr. A. Ł. SeraOu-
sk i w Bochni poszukuje 

zaraz rutyno wanugo kouey- 
pienta.__________________ 1.123

M a g i s t e r  f a r i u a c y i  znaj­
dzie zastępstwo kilkutygo­

dniowe do 1 maja w aptece 
Adolfa Laiulesa w Husiutynie. 

1519

<9w iazda"
-mmyńlii jm 

Irzebuje m.igistim Jarmacyi od
15 moja b. r. żjg-loszcnia ptnyi- 
muje Wlad. Mańkowski, l.i.i.t

t k  i t t o i d w  i wszelkie wady 
wymowy-leczy J. Bardac.li, 

Kotlarska 10. Gluciionieme ilzio- 
oi przyjmuje na naukę. 1230

L/m UJI za nadesłaniem 20 
M il " lilii et. dostarcza franko 
c ild P S , Lmnisiawów. Dd- 
sprzeaając.ym opust. lo48

i  Posady i zajęcia.
“ _________________ ——  . MMII I  I ■  HM

a) Poszukiwane.
V I  .J»a»X iil 'A ił-:« ., pragną- 

ey ukończyć wy.zsząszko 
lę cudowniczą we Wiedniu, za 
udzielenie mu środków, przyj­
mie możliwe zobowiązania. 
„Wiedeń", Słowo. 1551

£idolny fo r lep ia n ista  i 
o rg a n m istr i przyjmuje ja­
kąkolwiek robotę, wchodzącą 
w ten zawód. Zglosz. w sklepie 
WP. WKBLRA, Rynek 40.

*dolny ryso itn ik  budowla­
ny poszukuje posady. „Ryso-
wuik“̂ giow-o
' ^ r o d n i k  uzdolniony, kawa­
ler poszukuje posady zaraz. 
LI- Lwowska 118 u dozorcy 
domu Przemyśl.

O s o b a  w średnim wieku po­
szukuje m iejsca do zarządu do­
mu lo% za bonę do Galicyi. — 
t szczółka, W ien, Neubaugur- 
tel 43, Th. 2(4 .

O so b a  uzdolniona w szyciu  
bielizny i lmfcie poszukuje za­
jęcia. M. Nowicki, stolarz, ul. 
Zamarstynowska 40.

Itlloda in te lig e n tn a  panien­
ka, sierota poszukuje zajęcia 
w kruwieezyżnie, szyciu oio- 
iizny, haftu. W. D. „Słowo".

POM Ukt! ie  siłf. dzielnego 
a°-eiila podróżującego dla 

fabryk zapałek Jnh papimm 
nby mu dać agencyę artykułu 
tlla tratikantów, Dardzo popy- 
tuego za (loDrą prowizyą. — 
Gfcrty: Traubner, Lwów, ul. 
Kaspra Boczkowskiego 4. (1538

A  d .v o k a t  dr. W eiss, wc 
Lwowie, poszukuje kon- 

cypienta, uprawnionego do S11t,. 
stytucy.i. ] 5 ąą

d n o k a t  dr. IjiidwikLan- 
des w Źurawnie, poszu­

kuje rutynowanego konoypien- 
ta, posada naraz do objęcia.

1559

p i  l a r z  żonaty na ordynarye 
znajdzie zaraz nmieszoze- 

aie. Biuro P. Zagórskiej,  Lwów 
< horązczyzna 7. ‘ 1558

aliusza Nowickie- 
Ro w Pec.zeniżynie, po­

sz u k u j  praktykanta. Pierw-
otl'^yiliają z jminor, praktyką. 1571

J | # n a  potrzebna do chiop 
, ej!yka 5-letniego. Pkan 

euzki mają pierwszeństwo. — 
Agiarzać się Sykstuska 1. 26. 
1 P>etro. 1562

I  Wychowanie i nauka.
l i c z e ń  V I. klasy gimii. sam 
się utrzymujący poszukuje le- 
kcy we Lwowie. Wiaditmośc 
W. W. „SJowo Polskie".

V d z ie ia m  ickc.yi gry na g i­
tarze za malem wymigrodze 
nicin. Wyznac-zenio gońzin za­
leży od aczenicy lub ucznia 
„Gitarzysta" p.-r.

S e jn ir im z y d lk a H  r. poszu- 
kuje jlekcyi z szkól wydziało­
wych i II. ki. realnej za skromne 
wynaSTOI'zen'c S' ! P ’f
Lwów

ZALICZKOWY
w c L l t o n i E

(w smachn własnym przy u l .  H p tm a n sK lćJ  L 1 0 )  

przyjmuje d b  lokacyi kapiiaiów

i ik ła illii  na
i opruceniuwiije ju po 4 l |3w j0 o (t s t a  r o c z n i e ,

opłacając z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  podatek rentowy.
Biura SaaD u otw arte c c lz u n a ie  od godz. 9 r-4110 

do Z popołudniu, mieszczą się w 
ul. H etm ańskiej 10.

machu własnym prz\ 
800

8 T
i ! 7i powodu zdemolowania domu od 4 listopada 4898 

I. kruijerstrasse 6. Filie: 1 Piei0uli„,arkt 11 i Gritabengasse j .

W. Józef Neumann
zak ład  e lo k ti olec.łHiiczjiy, koiK‘P8yoiR>"'P5iP łi.m o  

iHSthlitcy.iJKi, 
w  W i e J w  t u .  j L  I i i * n s v i * s ń  i i s s p  «>*

J k ir  założone w r. 1888. "Ł-K
Zakładanie, przesyłka i sprzedaż tĜ f  e^K ń '-
1 hotelowyoji, DTomochrony 1 n 1 , ^  .... ipi-.,,. i-m
grafy pożarowe, zakładanie tcletonow, .p  i ‘ “j.,

oświetlenie. -
Zakładanie chwilowftJo oświetlenia syplalfr 1 pokojów /.akia mnie c.nwnoweBo wvcji0(ików, schudow itd.
mieszkalnych, piwnic, strycnow, ,

S t a ł y  e le m e n t s u c h y  „ E s a w s i t  .
Zaoezpi jozienra przeciw włamaniu i kraoz.eźom

K atalogi darmo. Telefon 10,•'-i* |

f f a u c z y c i e l h a  z
kwalifikacyą i d ł u ż s z ą .p r a k t y K ą  
przy szkole poszukuję’ 
we Lwowio. Adres 3- 
„Słowa Pol."
i - , . .  . { e h  r  maturzystka,

lekeyi lub gry na 
_  gdzieby mogłaposzukuje

o°bV ąSm .stną posadę nauczy­
cielską- „Nauczycielka p.-r.
Grybów. ______________________

\ f  ii o w a  w starszym wieku po­
szukuje zarządu domem, nadzo­
ru itp. k oD ieeeg o  z a ję e ia  — za  
utrzymań ie. A. B- 1000 p.-r.

i  r .łc ic iiz U a  udziela lekcye 
języka francuskiego. Ul. Rappa- 
porta 11.

j p a n ie n k a  z ukończoną 1 IH 
masą poszukuje lekcyi. „Ste­
fania", „Stowo Polskie*.

t  -e-
Nasi Czyieluicy m o gą  otrzymać

/Al2 z ł.  f  O  i i
Z  przesyłką pocztową za 2 zł. 4 6  ct.

1 4  t o m ó i /  i lK ie ł naslęimjących
U ziec/ę starego m iasta, prsiez .1 . I. Ićraszewskieoo 

(B. Bolesiawitęj ze wstępem ,). L. Popławskiego to. j j
Życie i Łasługi A dam a M ickiew icza przez dr 

F eliksa Konecznego (z j his trący te n ), ton 1
P am iętn ik i kw ustarza , przez Ignacego' Chodżl-e 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów a '
Hryhor serdei any i Jeden  z w ie lu , przez Zyg­

munta Milkowckiego (T. T Jeża), to,mów 2

SZw S  PrZBZ ISuaceg° Maciejowskiego (He-

N ow ele z  c z a só a  oblężenia  P a r y ż a , przez \i  
fonsi Dandetn, ze wstępem Ant. ^tockiego  tom j

C zęstochow a w  obrazach h istoryczn ych  L i  
Ks. Wacława kapucyna (z i l u s t r ^ y Ł i ) , S  V

D ziennik  poaróżj i zd u  zeń  h ia b ieg o  B e ­
n iow skiego na S y o e r y i, A iy i  i f i K i e ,  »  
wstępem Antoniego Potockiego,, tomów Ó

ftdres: „Słowo f oiskie" Lwów, Chorążczyzna L 17.
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P u d r  t ł u s t y .
p4'~" ."--w

biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jest zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 ct. — Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20. 25, 30, 40, oO ct.

JAN IHNATOWICZ
L w ó tr:  (sklepy '.ciasne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K ra k ó w  : Sukiennice 120 ., Czerniom- 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yś l:  Franciszkańska 1. 24

p m e i
plamy na twarzy i  inne lieezy- 
stości skóry znikają już posie- 
ilmin dniach zupełnie i nie wró­
cą w ięcej po użyciu dra Chri- 
stnffa znakomitej nieszkodliwej 
A J t l B K A C K E M E .  Prawdzi­
we tylko w zielono opakowa­

li słoikach szklannych po 
o ct.

Skład główny dla Lwowa : 
Apteka pod srebrnym orłem Z. 
Ru. cera; w Krakowie: apteka 
R. Hellera, W. Redyka; w Bro­
dach: apt. L. Kallira. 797

ze świeżych tegorocznych trans­
portów, prosto z Chin sprowa­
dzonych, wszędzie do nabycia, 
i  gdzie nie ma, proszę się 

udać ao

O u u u g a j y  r v s & £ fisr

u jlr a k e u ń fc ,  t^ L iw k ,
_ 11

r U y h v .

Sassów!
S ła w n e  b ib u łk i  c y g a retu w , Gąs­
s o w s k ie  p rzera b ia  n a  k s ią ż e c z k i
(do kręconych papierosów) oraz na t u t ­

k i  c y g a r e to w e  wyłącznie firma

S. Wierusz Niemojowski L w o w i e
* 3 “ Do nabycia we wszystkich trafikach,

X S t X ^

We Lwowie u A. Szkowri la, 
lub jaohimowsklego, ul. Te i- 

tralna 3. 3

Lakiery
na kapelusze

w przbsllcznycli kolorach.

Znakomitii FARBĘ
<a.o ■ f o ie l i z n .y .

FARBY do
i  do r ę k a w ic z e k  

w różnych kolorach
poleca

r / o i f  G z o p p
Naistarszy galicyjfaki skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2

c= Rok założeni a!843. a

*■> % %
>  v«, r  4

Korzystna lokacya
k a p ita łu .

Do rozszerzenia większego in­
teresu fabrycznego poszukuje 
się spótUiia z kapitai *-n 20—30 
tysięcy. Kapitał i -ibozpieczony 
h ipo iecznie współpracu wmetwo 
w interesie pożądane. Adres 
poda biuio dzie ników i ogło­
szeń Plohna we Lwowie. (1186

Gal. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1 lutego 1890 wydaje

4 ° „  A  s y g n a ł y  k a r o w e
2 30-dniowem wypowiedzeniem i

A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

w

|  Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 472%  A sy g n a ty  k a s o w e  
z 90-dnioweiu wypowiedzeniem oprocentowane będą p o cząw szy  od ^  
d . I  m a ja  1 8 9 0  po 4 %  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia, ^

Lwów, dnia 31 stycznia 1890. ^

D y r e k c y a .

Ud daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu 
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
polec.a W Ł A k Y S I  A W A 43

, a i > a m ^ w i c s Ta
w Brodach na pograniczu rosyjskiein. 

funt familijnej bardzo dobrej , . . . 140
f - i t  fjelange de Moskau w oryg. opak., nujiop. 2 50 
fm ' imnar;al cesarskiej w orygin. opakowaniu 3.50 
unt Okrae.iów z najlopsz. herbat kwiatowych 1.20 

znakomita Kawa Ceylon franco 5 ki. flo katliaj stacyi 9.—

O g ł o s z e n i e .

Owi is do siewu
z oryginalnego nasicn.a. 

E o lu m im s  vyua. w r. 1898 
20 ziarn, l» n ń *  K i i ł r f u r t -
s k i  wedał 22 -24 Giarn. — 
ka 100 klg. 8 zł. Nad 10 m. e 

podług umowy. 1545

U g r ód h a n d l o w y  w  L u b y c z y  r i i i .
stacya kolei Lwów Bełżec.

Krajowa niższa szkoła rolnicza w  Duhlannch, mr i.a 
celu ks^tulcGiiin niższych urzędników gospodarczych (dozor­
ców i pisarzy).

Kto chce wstąpić ,i0 toj szkoły jako uczeń, powinien 
l)  Najdalej do 1 czerwca br. wnieść do Wys wydziam 

krajowego na ręce Dyrekcyi k u j. szkól rolniczych w lJutiia- 
liacii, podanie z dołączeniem *

a) metryki urodzenia’ udowadniającej, żo kandydnt 
ukończył 10 rok żye.in

u) świadoct, a szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 
i odbycia nauki dopełniającej z dobrym postępem;

c) świadectwu, moralności i dotychczasowego zatrudnie­
nia, wystawionego przez wteśc.iwogo duszpasterza i zwierz­
chność gminną;

d) świadectwa ubóstwa lub pisemnego zobowiązania sie 
rodziców iiiL opiekunów, pui-ęozaiąecgo regularną wypłatę nu- 
leżytości za utrzymanie.

2. O przyjęciu ostatecznem decyduje orzeczenie lekarza 
zakładowego i wynik ogzaminn wstępnego.

U czn iow ie  niezam ożni m ogą być um ieszczen i na koszcio 
fu n d u szu  k ra jo w eg o , inn i p iacą  224 zir. ro czn ie  za  zupełne 
u tiz y m an io .

Nauka trwa trzy lata. Lepiej przysposobieni i zdolniejsi 
uczniowie, mogą ukończyć szkolę w dwóch latach. — Każdy 
wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzony w dosta­
teczną bieliznę-

1556 D y r e k c y a  k r a j .  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  w D u b la n a c h .

Magazyn sukna
t o w a r ó w  w e ł n i a r  j . h ,  m o d n y c h

pod firmą

pilnie śpiewające
od 4 do 1.2 zł. 
S a m i c z k i  do p i o d u
od 80 ct. do 2'50 

1553) poleca hodowla

Lwów, Ruska 3.
Zamówienia odwrotnie.

Pii rwsza kraj. parowa fabryką 
czekolady, cukrów deserowych i 

bisawltów angielskich.

H . T R E T E R A
założona w r. 1882 , przy placu 
Maryackim i. 7. (róg ul. Koper­
nika), poleca sw e znakomite 
wyrooy. odznaczono złotym me­
dalem na powszechno; wysta- 

wio krajowej we Uwowie.
1 2 k ig r . cu k rów  n a jw y b o r n ie j­

s z y c h  n iięszu n y ch  zlr. 1-20 
i/a Kigr- b isk w itó w  angielsk ie,li 

i h erb atn ik ów  z ]r. rOO
K ak ao o d tłu szczo n e , p roszk o­

w an e paczk a  40 i 75 ct. 
C zek o iau a  w  tab liczk ach  po 5, 

12, 25  e t. i w y że j. 
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cy i w y ­
s y ła  s ię  odw rotną p o cztą  za  

pobraniom .
Przestrzega się Szanowną Pubil- 
oznosc przed sprowadzana tandetę 

j licheml nnśladownictwami.

ZAKŁAD LF/BZNieZY

W M R S ń m u k
( p ó ł  g o d z i n y  od L w o w a .  T r a m w a y  do  r o g a t k i .  T e l e f o n )

wynajmuje, jak  w poprzednich latach, eleganckie i 
skromniejsze m.eszkania umeblowane z kuchniami. 

Położeuie wśród lasów. — Śliczne spacery. — Ką- 
1530 piele stawowe. — Łazienki.

Inlormacyi udziela telefonem Zarząd w Afarjówce, we 
Lwowie zaś dozorca domu ul. Trzeciego Maja 5.

f  r y p  7  P U  i Ti ł Prztiz innych ogłaszane 50 sztuk 
w o l i  ł C ł OI I I C • zastawy mniejszej wartości 
kosztują u mnie tylko zł. 4 50 — jednak me mogę 
ich polecić,

t i i c l k i  k i  a c h !
Nowy York 1 Londyn nie oszczędziły i sta­

łego lądu i wielka fabryka wyrobów srebmycu- 
widziaia się zmuszoną wysprzedać cały swój zapas 
za małem tylke wynagrodzeniem za pracę. Jestem  
upełnomocniony tć usku* icznić. Wysyłam zatem  
każdemu za zwrotem 6 zł. 60 ct. następujące 
przedm ioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel­
ską klingą,

G wiuelców z jednego kawałka u,mervk pat 
srebra, .

6 łyżek z ameryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent srebra,

1 chochla z ameryk. patent, srebra,
1 chochelka z ameryk patent. sreDra,
2 kubki do jaf z ameryk. patent, srebra,
U augłel spodków Viktoria,
2 wspaniałe śwleizniki,
1 sitko, 18

d  1 rozsypywacz cukru,
11 przedmioty tylko za zł 6 .6 0 .

T« 4 4  przedmioty koszto wały dawniej 40 zł. 
a obecnie można je  mieć za tę niską cene zł. 6 '6 U .

Amerykańskie patentowane srebro jes* na 
wskroś Diaiym metalem, który barwę sreDra 25 lat 
pod gwarancy_ zachowuje. Najlepszym dowodem 
że to ogłoszenie nie jest

ża d n em  o s z o k a ń s t w e i r ,  
zobowiązuję się niniojszem Publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komr towar si( 
nie spodoba. Niechaj w ięc nikt nie opuści sposobnose 
nabyc.a tego wspaniałego garnituru, który szcze-
g ó lm o j nadaj.© ai« n a  _ |n ^

podaru n ek  ś lu b n y  i oko licznośc iow y
jak niemniej dla k a ż d e e o  d om ostw a.

Dostać można, tytko pod adresem i

A . H l R § € H e ^ B ^
Dom oksportowTy amerykańskich patentowanych to­

warów srebrnych

WienIL, RcmDrandstrasse i9/n. —  Teiefan Nr. 7114,
W jsy lU a  n a  p r o w i j c K  za  g o tó w k ę  _ „

m b za  zu liczk ą . «>
P r o s z e k  do czy sz c z e n ia  IO ct.

Tylko mnika oclironna obok stojąca, zupewnia 
prawdziwość.

\Syciąg z pism uzuania:
lJosylkę otrzymałem, jestem  z niej bardzo zadowolony 

Uaad (Węgry), 1 września 1898
Hr. C. Chotek-Gudenus 

Z nadesłanego towaru bardzo jestem  zadowolona. 
Krystynopol, Dalicya.

Siostra Joanna, przełożona Tow. N. P. Maryi.
Z przyslaffbj zastawy jestem  bardzo zadowolony i pro­

szę o nową posyike.
Lubaczów, Galieya. Babic, kapitan.

iftffli i przemysłu

1497

KANARKI
Prawdziwe M c e ó i iK ib

J  sprowadzone, najle- 
!**,. rpBze śpiewaki, są do 

nabych w restauracyl 
pi. Strzelecki 1. 18 

w cenie ud 8 do 12 zł. 
HERMAN SCHERER we Lwowie.

B. Mikulinski i L. f.i'okowski
we Lwowie pl. WJtryJtylti 1. IO

obecnie znacznie rozszerzony, ot zyniat i po­
leca wielki wybór najmodniejszych materya- 
łyów, wyrobów krajowych, angielskich i rau- 

cuskich, po cenach najprzystępniejszych. 
P r ó b k i n a  żą d a n ie  fra n co .

Urono m ł o f lz id ż y
(2 akadem.cy, 2 jodnoro- 
czniacy 1 profesor mate­
matyki) otwiera 1 maja

P W []otow a w czv  kurs
na lednurouznych oelio- 
tuików (lntoljigenzprii- 
fung) — pud kierowni­
ctwem E m i l ia n a  © ie -  
s i^ lslŁ icsro . ióaudyda 
ci z prowincyi utrzymać 
mogą zupeluu utrzyma­
nie. Zgłoszenia przyjmu­
je' Zakład JaknbiczkL , 
Lwów, ul. Krzywa 2. (1383“

II

Ł w t ł w ,  u l .  C i i o r i f ż c a i y z a y  1 7 .
(dom naftow y), gd zie  Słowo Polskie.

1. U d z ie la  p o ż y c z k i w e k s lo w e  i h ip o ­
te c z n e . _ 1

3 .  M*i-zyjmuje w k t a d k i  n a  k s ią ż e c z k i  
i  o p r o c e n to w u je  j e  po S p r. od  sta .

3. Z a stę p u je  wr p r z y jm o w a n iu  w s z e lk ic h  
u b e z p ie c z e ń  K r a k o w s k ie g o  T o  w arz . w z a ­
je m n y c h  u b e z p ie c z e ń . 94

N a jm o d n ie jsz e  fa son y
sukien damskich po bardzo 
uizkieb ęenach wykonuje pra­
cownia Jadwigi, Lwów. ul. Ja­

giellońska 8, I. p.

1.090 kopert
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3 z ł .  6 0  ct.
w r a z  z  p r z o s . p o c z to w ą , w y k o n u je

Drukarnia „Siewa Polskiego"
w e  L w o w ie .  

O h o r ą ż c z y z n a  I7 -I9 .
4293

Nakładem Spółki wydawnicze! we Lwowie, Stow. ear. i  ogr. jioręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego15 we Lwowie, pod zarządem Z. Hułacinskiego.


